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Ładowanie węgla na statki przy pomocy najnowszych urządzeń technicznych 


PRZYSZŁE DROGI ROZWOJU 
KOMITETU FLOTY NARODOWEJ 


Żywotność idei Komitetu Floty 
Narodowej nie podlega najmniej- 
szej wątpliwości. Instytucja, która 
w ciągu czterech lat swego urzę- 
dowego istnienia potrafiła skupić 
koło górą pół 
jona członków i zorganizować 
blisko tysiąc filij (kół lokalnych), 


nie ma powodu obawiać się o 


siebie z mil- 


przyszłość swoją. Ludzie, którzy- 
by wysunęli tezę zlikwidowania 
dla tych czy innych powodów 
podobnej instytucji, mającej cha- 
rakter zrzeszenia społecznego, 
obarczyliby sumienie swoje zbyt 
ciężką odpowiedzialnością wobec 
historji. 

Komitet Floty Narodowej długie 
jeszcze dziesiątki lat istnieć musi; 
musi okrzepnąć, otrząsnąć z bark 
swoich plewy nieuzasadnionych 
zarzutów, urojonych przewinień, 
któremi zasypało go krótkowidz- 
two, a często i zła wola. Właśnie 
dlatego Komitet, a nie inna insty- 
tucja lub zrzeszenie, że nad spra- 
zbiórki 


w Komitecie wojewodowie i sta- 


wą pieniężnej czuwają 
rostowie, a w skład jego Komisji 
Rewizyjnej wchodzi kontroler za- 


Naj- 


wyższej lzby Kontroli Państwa. 


wodowy — przedstawiciel 


Nie mówię już o tem, że auto- 
rytet Rady Głównej, czyli t. zw. 
Plenum, złożonej z najwyższych 
dostojników Państwa, daje gwa- 
rancję rzeczowego postawienia 
sprawy. 

lstniejący Komitet Floty Naro- 
dowej, jak wiadomo, powstał przed 
czterema laty (nie liczę prac przy- 
zacząłem 


gotowawczych, które 


jeszcze w r. 1925). Powstał dlate- 
go, że nie było żadnej instytucji, 
któraby za cel postawiła sobie 
budowę floty morskiej, odnowione 


zaś Państwo miało (i ma dotych- 


czas) tak olbrzymie zagadnienia 
do zrealizowania, że wykonać te- 
go siłami podatników nie jest 
w możności. O nałożeniu w dro- 
dze ustawy specjalnego podatku 
na budowę floty morskiej dziś, 
tak samo, jak przed sześciu laty, 
nie może być mowy. Pozostaje 
zatem droga dobrowolnego opo- 
datkowania się społeczeństwa. Do 
tego potrzebna jest wielka i dłu- 
gotrwała propaganda, której wy- 
konania podjął się Komitet i usil- 
nie, skromnemi swojemi środkami 
(w porównaniu np. ze środkami 
L. O. P. P.) prowadzi ją nie- 
przerwanie. 

Wierzę, że zrozumienie obowiąz- 
ku złożenia przez każdego oby- 
watela Państwa dobrowolnej da- 
niny na rzecz budowy floty mor- 
skiej — tak wojennej jak i han- 
dlowej, z roku na rok rozszerzać 
i pogłębiać się będzie, aż księgi 
buchalteryjne Komitetu Floty Na- 


rodowej zaregestrują w końcowym 


bilansie setki miljonów złotych, 
potrzebne na wystawienie floty, 
odpowiadającej potrzebom mo- 


carstwa. 
Jakaż jest dalsza droga? 


Przyjdzie czas, gdy Sejm Rze- 
czypospolitej uchwali „Ustawę 
o budowie floty morskiej“. Usta- 
wa ta obejmie program budowy 
floty wojennej. Przyjdzie czas, gdy 
stan ekonomiczny kraju pozwoli 
na opodatkowanie ludności no- 
wym podatkiem — na 
gdy 
sowane sfery społeczeństwa: rol- 


rzecz 


budowy zaintere- 


floty; 
nictwo, przemysł i kupiectwo sa- 
me, we wlasnym interesie, zabio- 
ra się do stworzenia floty han- 


dlowej. 


A wtedy istnienie Kom. Floty 


Narodowej okaże się zbędne? 


Nie. I wtedy Kom. Fl. Narodo- 
wej istnieć i działać powinien. 

Tylko charakter jego ulegnie 
zmianie: nie będzie on wielkim 
jałmużnikiem, jakim jest dzisiaj, 
lecz instytucją, koncentrującą w 
sobie ofiarność na ten cel i ener- 
gję kinetyczną społeczeństwa; bę- 
dzie niejako Radą Najwyższą, 
złożoną z przedstawicieli Rządu 
i społeczeństwa, czuwającą nad 
sprawą rozbudowy floty morskiej, 
ne quid detrimenti Respublica 


capiat. 

Tymczasem niech pełni nie- 
wdzięczny swój zawód jałmużni- 
ka i nawołuje obywateli do speł- 


nienia obowiązku. 


MARJUSZ ZARUSKI 


MORZE TO POTĘGA PAŃSTWA I DOBROBYT JEGO OBYWATELI! 


T. P. MAGRUDER 


Kontr-admirał marynarki St. Zj. 
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O WOJNIE MORSKIEJ W LATACH 1917 18 


Plan ten opierał się na pojęciu 
zbrojnej neutralności i na prakty- 
ce Stanów Zjednoczonych w cza- 
sach wojen rewolucyjnych, Obro- 
na ta była zna- 
ną pod nazwą 
„zbrojnej stra- 
ży”. W 1797r. 
krazownikifran- 
cuskie otrzyma- 
ły rozkaz chwy- 
tania wszyst- 
kich statków, 
wiozących to- 
wary  angiel- 
pocho- 

bez 


względu na to, 


skiego 
dzenia, 


czy te statki lub 
towary stanowią 
własność neu- 
tralna czy nie. 
Prezydent John 
Adenus zwrócił 
się wówczas do 
Kongresu. wska- 
zując, że należy 
statkom pozwo- 
lić bronić się przed bezprawną 
napaścią podczas wykonywania 
dozwolonych przez prawo mię- 


handlo- 
wych, i dodał: „do kompetencji 


dzynarodowe operacji 
Kongresu na- 
leży wydanie 
przepisów, umo- 
zliwiajacych na- 

zaglow- 
obrone 
przed gwałtem, 
niezgodnym z 
prawem mię- 
dzynarowem, i 
jednocześnie 
powstrzymać 
ich od akcji wo- 
jennej przeciw 
stronom woju ją- 
cym“. Na mie- 
siąc przed ogło- 
szeniem wojny 
Sekretarz Stanu 


szym 
com 


Marynarki przy- 
gotował tajny rozkaz.o zachowa- 
niu się statków, 
zbrojną straż, 


posiadających 
biorąc pod uwa- 
gę niemiecką praktykę topienia 
wszystkich statków w określonej 
strefie. Załogi artyleryjskie mia- 


ły nie strzelać do łodzi podwo- 
dnych poza tą strefą, o ile łódź 
nie popełni żadnego sprzecznego 


z prawem 


Nowo zbudowana amerykańska łódź podwodna. Na pokładzie 


hydroptan gotuje się do odlotu 


aktu napaści lub będzie pogrążo- 
na; łódź uchodząca przed statkiem, 
Stat- 
kom amerykańskim wzbroniono 


nie może być atakowaną. 


poszukiwać i prześladować łodzie 


Angielski okret wojenny „Malaya“ w zatoce Funchalu na Maderze 


podwodne lub brać udział w dzia- 
łaniach wojennych. Prócz tego 
rozkaz wymagał ratowania załogi 
w razie zatopienia łodzi, nie 
szczędząc żadnych wysiłków. 
Pojedynek morski. 


Pierwszym statkiem handlo- 


Spolszczył H. BROSZKIEWICZ 


wym, uzbrojonym w działa, był 
„Manchuria“, który wyszedł do 


Anglji 15 marca 1917 r. Przy 
międzynarodowem końcu wojny 384 statki były u- 
zbrojone i odby- 


ły w stanie u- 
zbrojonym 1832 
transatlantyckie 
Straż 
zbrojna meldo- 
wała 347 spot- 
kań z niemiec- 


podróże. 


kiemi łodziami 
podwodnemi; 
193 ataki zosta- 
ły odbite, z tych 
34 były połączo- 
ne z zatopieniem 


lub 


niem łodzi pod 


uszkodze- 


wodnej. Z licz- 
by statków u- 
zbrojonych zgi- 
nęło od torped 
29, od 
działowe go 2. 
Straż 
dokonała wielu 


ognia 
zbrojna 


czynów walecznych i dzielnych, 
zasłużywszy godnie na nadane 
jej przez naród miano  „nie- 
opiewanych bohaterów" (heroes 
unsung). Przykładem może słu- 
żyć obrona stat- 
うま ku-cysterny 
„Moreni“, który 
zaatakowała 
łódź podwodna 
w pobliżu wy- 
brzeży Hisz- 
panji w kilka 
tygodni po ogło- 
szeniu wojny 
przez Stany Zje- 
dnoczone. Na 
statku wybuchł 


pożar, wznieco- 


ny przez eksplo- 
zję pocisku nie- 
mieckiego w 
tanku benzyno- 
wym. Podoficer Andrew Copa- 
kanonierami 


ssaki ze swojemi 


podtrzymywali ogień działowy, 


pomimo pożaru i nieznośnego 
od początku ataku aż 
do chwili, kiedy płomienie obję- 


ły cały statek i dalej strzelać nie 
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gorąca, 


było można. Czterech artylerzy- 
stów zginęło w płomieniach. Ka- 
nonada trwała 2 godziny, w cza- 
sie których „Moreni*, pomimo 
pożaru, odpowiedział 150 strzała- 
mi na 200 strzałów łodzi podwo- 
dnej. Po opuszczeniu statku i zej- 
ściu załogi do szalup ratunkowych 
komendant łodzi podwodnej pod- 
płynął i powiedział do kapitana 
„Moreni“, że straż zbrojna oka- 
zała najbardziej uparty i bohater- 
ski opór, jaki łódź kiedykolwiek 
spotkała, i gdyby „Moreni“ był 
uzbrojony w działo większego ka- 
libru, łódź byłaby zmuszona do 
wycofania się z walki. 

W czasy późniejsze wystkie 
transportowce, przeznaczone do 
zaopatrywania armji i floty, zo- 
stały ujęte w jedną organizację— 
Mcrska Służbę Transportowa. Na 
jednym z tych statków  „Ticon- 
deroga” zginął moj brat, oficer 
rezerwy marynarki wojennej, tra- 
fiony szrapnelem, kiedy statek 
był zaatakowany przez łódź pod- 
wodną niemiecką typu „Deutsch- 
land“ U-152, — po dwugodzinnej 
bohaterskiej walce. Był to porucz- 
nik S. S. Magruder ze Służby Za- 
opatrywania jeden z pięciu braci, 
biorących udział w wojnie. Zrzą- 
dzeniem losu z wojny wyszło ca- 
ło dwóch — obaj z regularnej 
służby marynarki wojennej: moj 
brat kapitan C. W. Magruder i ja. 
Z pozostałych trzech jeden zgi- 
nął na „Ticonderoga“, drugi 一 
major Gwardji Narodowej zginął 
od chorób, a trzeci, który pełnił 
służbę w lotnictwie na froncie 
francuskim, został inwalidą. 


Nasi morscy mężowie stanu 


W ślad za decyzją uzbrojenia 
statków handlowych został zor- 
ganizowany korpus patrolowy, 
składający się z 5 dywizjonów, 
w ogólnej liczbie 55 krążowni- 
ków, łodzi kanonierskich i okrę- 
tów obrony przybrzeżnej, pod do- 
wództwem kontr-admirała Henry 
B. Wilsona. Spotkałem admirała 
Wilsona na drugi dzień po ogło- 
szeniu wojny i prosiłem go o za- 
mianowanie mnie dowódcą jed- 
nego z dywizjonów. Jak każdy 
oficer marynarki, chciałem iść na 
morze. Niestety, stanowiska do- 
wódców dywizjonów jużbyły ob- 
sadzone — o dzień wcześniej 
otrzymali oni depesze i tajny roz- 
kaz objęcia komendy, a ja zmu- 


szony byłem pozostać jeszcze kil- 
ka miesięcy na lądzie, zanim udało 
mi się otrzymać przydział w flo- 
cie działającej. 

Jednem z najważniejszych za- 
mierzeń Sztabu Generalnego. urze- 
czywistnionem, przed ogłoszeniem 
wojny, było przystąpienie do 
przygotowania wspólnie z aljan- 
tami planu współdziałania flot 
amerykańskiej i europejskich. W 
tym celu był wydany rozkaz jed- 
nemu z wyższych oficerów mary- 
narki wyjazdu do Londynu, kon- 
ferowania z angielską i innemi 
admiralicjami, poczem złożenia 
raportu, w jaki sposób marynarka 
amerykańska może najskuteczniej 
współdziałać z aljantami w razie 
wypowiedzenia wojny państwom 
centralnym przez Stany Zjedno- 
czone. Rozkaz tęn otrzymał kontr- 
admirał William S. Sims, prezy- 
dent Morskiej Akademji Wojen- 
nej. Admirał Sims wyjechał na 
statku „New-York* incognito, za- 
pisawszy się na listę pasażerów 
jako S. W. Davidson. Towarzy- 
szacy mu oficer, komandor J. V. 
Babcock, zapisał się na statku 
pod nazwiskiem V. J. Richardson. 
Wysłanie admirała w tym wlas- 
nie czasie okazało się bardzo roz- 
sądnem. Ambasador Stanów je- 
dnoczonych w Anglji Hines Page 
kablował: „Rząd angielski chęt- 
nie bedzie współdziałał według 
wszelkiego przedstawionego przez 
nas planu, gdy tylko odnośne sto- 
sunki zostaną nawiązane. Je- 
stem zapewniony, że rząd spo- 
dziewa się zupełnej i szczerej 
wymiany wiadomości i zamierzeń. 
Znając nastroje i metody Angli- 
ków, nie mam dosyć słów, by 
dostatecznie usilnie zalecić nie- 
zwłoczne wydelegowanie admi- 
rała naszej marynarki, któryby 
przedstawił tu nasze zamiary 
i żądania“, 

Wybór admirała Sims'a był bar- 
dzo trafny. Zdolny, energiczny, 
fachowiec, admirał 
Sims idealnie nadawał się do waż- 


doskonały 


nej roli, jaka mu przypadła. Po 
kilku miesiącach ambasador Page 
pisał o nim: „Admirał Sims oka- 
zał większą pomoc, niż oczekiwa- 
liśmy. Uderza mnie — i Angli- 
ków też — jego trafny sąd, rów- 
nowaga i niespożytność. Admira 
licja angielska jest zachwycona 
Sims em. On doskonale wykorzy- 
stał szanse swojego położenia, 


w zupełności zdobywając zaufa- 
nie i uznanie na tej półkuli*. 

Wojna z Niemcami została ogło- 
szona, kiedy admirał Sims znaj- 
dował się jeszcze w drodze. Na- 
tychmiast po przybyciu oo Lon- 
dynu admirał przystąpił do pra- 
cy; w końcu maja został miano- 
wany dowódcą amerykańskich sił 
morskich, działających w wodach 
europejskich i pozostawał nim do 
końca wojny. 

Prezydent Wilson podpisał wy- 
powiedzenie wojny 6 kwietnia 
1917 r. i Stany Zjednoczone po- 
stanowiły dążyć do zwycięstwa 
„dopóki ręka może działać, umysł 
dążyć i serce poświęcać”. Nie była 
to decyzja nagła. Grożba wojny 
wisiała nad Ameryką od wielu 
miesięcy. Wobec tej grożby pierw- 
sza myśl winna była być: „czy 
nasze okręty są gotowe?” Gdyby 
to pytanie było zadane 6 kwiet- 
nia 1917 r., odpowiedź byłaby: 
„nie”. Oficjalny raport w tej spra- 
wie, który obecnie mam przed 
sobą, wykazuje, że 14 dreadno- 
ughtów było gotowych do rozpo- 
częcia działań; 23 pozostałym 
wszelkim jednostkom bojowym 
brakło zaopatrzenia albo załóg — 
lub jednego i drugiego. Z 9 kra- 
żowników pancernych tylko 3 były 
przygotowane do służby w wo- 
dach odległych, z 58 kontrtorpe- 
dowców 27 było gotowych do 
akcji, z 15 łodzi podwodnych, 
zdolnych do działań odległych, 
żadna nie mogła być niezwłocz- 
nie użyta. 

Załogi były zdekompletowane. 
W pażdzierniku 1916 r, na pięć 
miesięcy przed rpzpoczęciem woj- 
ny, szef odnośnego wydziału mel- 
dował, że w razie mobilizacji flo- 
ty okaże się brak około 2.600 ofi- 
cerów i około 50.000 szeregowych. 
Ani tabor i zapasy, ani personel 
marynarki nie był przygotowany 
do wojny, i to wtedy, gdy praw- 
dopodobieństwo wojny było wi- 
doczne dla wszystkich obserwato- 
rów sytuacji międzynarodowej. 


Przekształcenie cywilów 
w marynarzy. 


Uważam, że w czasie wojny 
zawsze można znależć środki 
zwiększenia liczby okrętów, lecz 
należy pamiętać, że zasilanie flo- 
ty nowowybudowanemi lub przy- 
stosowanemi do celów wojennych 
jednostkami 


zawsze wymaga 
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zwiększenia personelu zarówno 
oficerskiego jak i 
To jest zadaniem trudniejszem. 
Ameryka winna była w kwietniu 


1917 r. móc powiedzieć: „mamy 


szeregowego. 


okręty, mamy 
personel, mamy | 

pieniądze”. Nie- we 
stety, 
mieliśmy okręty 
i pieniądze, bra- 
kło nam załóg. 


Jednak ludzie 
stawili się na 
zew i pełnili 


służbę dzielnie. 
Żadne 


nie wojenne nie 


zdarze- 


zrobiło na mnie 
tak głębokiego 
jak 


zdolność przy- 


wrażenia, 


stosowania się, 
szybkość orjen- 
tacji, łatwość 
wyszkolenia i 
entuzjazm mło- 


dych 
kan, którzy byli 


Amery- 
przeniesieni na okręty ze szkół 
lub zawodów cywilnych po bar- 
dzo krótkiem przećwiczeniu wstęp- 
nem. 

Niezwłocznie po ogłoszeniu woje 
ny admirałowie angielski i fran- 
cuski, dowodzący na zachodnim 
Atlantyku, otrzymali rozkaz uda- 
nia się do Stanów Zjednoczonych 
na konferencję z naszemi władzami 
morskiemi, która odbyła się 10 
kwietnia przy udziale angielskie- 
go kontr-admirała Browninga, fran- 
cuskiego kontr-admirała Grasset, 
amerykańskich: admirała Benso- 
na, szefa wydziału operacyjnego, 
admirała Mayo, głównodowodzą- 
cego flotą atlantycką i kontr-admi- 
rała Wilsona, dowodzącego siła- 
mi patrolującemi. Kontr-admirał 
Browning miał rozkaz admiralicji 
angielskiej zbadać, "jakiej pomo- 
cy można oczekiwać od floty ame- 
rykańskiej i wyjaśnić pilną po- 
trzebę sił przeciwpodwodnych, 
Kontr-admirał Grasset prosił, by 
Amerykanie pomagali patrolować 
Zatokę Meksykańską, Morze Ka- 
rybskie i wody przylegające, w ce 
lu zabezpieczenia transportów ni- 
tratów chilijskich i ropy z Tam- 
pico, płynących temi wodami. Na- 
stępnego dnia odbyła się druga 


konferencja w Waszyngtonie przy 


udziale Ministra Marynarki i człon- 


chociaż D. 


ków Sztabu Generalnego. Decyzja 
zapadła następująca: |. jakkol- 
wiek polityka Stanów Zjednoczo- 
nych wymaga, by flota amery- 
kanska nie była dzielona, zosta- 


Królewskie regaty jachtowe w Cowes (Anglja) 


nie wysłany dywizjon kontrtorpe- 
dowców do wód europejskich ce- 
lem współdziałania z przeciwpod- 
wodnemi siłami aljantów; 2. flota 
amerykańska patroluje swoje wy- 
brzeże Atlantyckie i pomaga w 
patrolowaniu Morza Karybskiego 
i Zatoki Meksykańskiej. 

'W trzy dni po tej konferencji 
8-y Dywizion Kontrtorpedowców 
Floty Atlantyckiej 
kaz przygotowania się do służby 
zagranicą. Dywizjon wypłynął 28 
kwietnia w składzie kontrtorpe- 


otrzymał roz- 


dowców „Wadsworth“, „Cynyn- 
gham”, „Porter“, „Mc Dougal”, 
„Davis“ i „Wainwright”, odpo- 


wiednio wyekwipowanych do ocze- 
kującej ich służby. Póżnym po- 
południem 3 maja flagowy „Wads- 
worth“ ujrzał na horyzoncie kontr- 


torpedowiec angielski z podnie- - 


sionym sygnałem flagowym we- 
dług kodu międzynarodowego; 


„Witamy amerykańską banderę”. 
Był to 


pierwsze spotkanie 


moment historyczny — 


flot 


i angielskiej, które w 


amery- 
kańskiej 
ciągu 18 miesięcy współpracowały 
na obszarze wo- 
jennym jako je- 
dna całość. 


Gotowi do 


czynu 


Niezwłocznie 
po przybyciu do 
Queenstown, 
komandor Taus- 
sig, dowódca a- 
merykańskiego 
dywizjonu, za- 
meldował się u 
wiceadmirała 
Bayly, 
Dowódcy Sił 
Morskich na wy- 


Lewis 


brzeżu lrlandji. 


Spotkanie to, 


a 4 
“e 
r- jak je opisuje je- 

den z obecnych 

przy niem ofi- 
cerów, było cha- 
rakterystycznem z punktu widze- 
nia zachowania się obu dowódców. 

„Komandorze ode- 
zwał się admirał po przedstawie- 
niu się amerykańskiego dowódcy; 

„w akim czasie pańskie okręty 

będą gotowe do wyjścia w morze”? 

„Gdy tylko załadują opał“ od- 
powiedział Taussig. 

„Czy potrzebuje pan jakich re- 
peracji?'* 

„Nie, sir“. 


Taussig“, 


„Czy potrzebuje pan jakich za- 
pasów'? 

„Nie, sir". 

Admirał był widocznie zado- 
wolony z ducha załóg i jakości 
okrętów, ktore dopiero co prze- 
płynęły Atlantyk i były gotowe 
do natychmiastowych działań, je- 
dnak nawet nie skinął głową na 
znak aprobaty. 


„Otrzyma pan cztery dni od- 
poczynku. Do widzenia" 一 - za- 
kończył admirał rozmowę. 

Przed wysłaniem  amerykan- 
skich kontrtorpedowców na pierw- 
szy patrol, admirał Bayly zaprosił 
do siebie kapitanów, by podzie- 
lić się z nimi swoją wiedzą i do- 
świadczeniem w ważnej pracy, 
która była im wyznaczoną. 

„Zebrałem panów“ — mówił 
admirał 


„by powiedzieć im 


kilka słów o przyszłej pracy. 
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Nie potrzebuje dodawac, ze pra- 
ca jest poważna 一 - panowie wie- 
cie otem. Przed upływem dwóch 
dni wyruszycie w morze. Od 
chwili, kiedy wyjdziecie panowie 
za bony portowe, staniecie wobec 
niebezpieczeństwa śmierci i bę- 
dziecie przebywać w niem aż do 
chwili powrotu na redę wewnętrz- 
ną. Od chwili wyjścia musicie 
panowie uważać się za pozosta- 
wających w polu widzenia łodzi 
podwodnej i do powrotu nie mo- 
żecie ani chwili być pewni, że 
nie jesteście przez nią obserwo- 
wani. Może być, że nikt panów 
nie będzie atakował i staniecie 
się mniej baczni; pozwólcie pa- 
nowie zapewnić was, że jeżeli 
staniecie się mniej pilni, jeżeli 
osłabnie wasza czujność, wasze 
okręty, wy i załogi zostaną zato- 
pione. Aby dać przykład, co 
znaczy ciągła czujność, opowiem 
panom o kontrtorpedowcu „Par- 
tian“. Okręt ten wyszedł w mo- 
rze na patrol. Tego samego dnia, 
kiedy już zapadał zmierzch, kontr- 
torpedowiec ujrzał przed sobą 
w odległości 150 jardów wynu- 
rzającą się łódź podwodną. Uwa- 
zne oko wachty dojrzało ją na- 
tychmiast, gotowy do walki ka- 
pitan rzucił swój okręt wprostna 
łódź, a baczna załoga artyleryj- 
ska w tej-ze chwili rozpoczęła 
ogień. Łódż dostała 8 一 10 poci- 
sków w ciągu 2—3 minut; wieża 
jej została zestrzelona — łódź 
przewróciła się do góry kilem 
i w jednej chwili poszła na dno. 
Przytaczam ten wypadek, by po- 
kazać panom, jak w ciągu 2—3 
minut podwodna została zniszczo- 
na. Gdyby czujność była mniej- 
sza, okazja byłaby stracona. Mo- 
żecie "panowie krążyć dzień za 
dniem, tydzień za tygodniem, 
i nie spotkacie łodzi podwodnej; 
lecz gdy przyjdzie wasza chwila, 
musicie być gotowi. A więc — 
bądźcie czujni w dzień i w nocy; 
jeden szczęśliwy wystrzał może 
stanowić o wszystkiem. 
Będziecie panowie wychodzili 
na sześć dni, na poszukiwanie 
i tępienie nieprzyjaciela; potem 
będziecie mieli dwudniowy po- 
stój w Bereharen — odpoczynek 
i wznowienie zapasów; potem 
znowu sześć dni w morzu i dwa 
w Bereharen. To będzie stały 
program. Raz na miesiąc, lub 
powiedzmy, po 500 godzinach 


przebywania w morzu będzie pa- 
nom dozwolony pięciodniowy po- 
stój, w czasie którego oczyściście 
kotły, uskutecznicie bieżący re- 
mont i t. d. 

Wystrzegajcie się panowie w mo- 
rzu nieruchomego peryskopu — 
to może byc pułapka: fałszywy 
peryskop z przyczepioną miną. 
Łódź podwodna nie pozostanie 
bez ruchu, jeżeli rzucicie się na 
nią całą swoją szybkością. Jeżeli 
zobaczycie panowie taki nieru- 
chomy peryskop, dajcie najpierw 
do niego wystrzał, by się prze- 
konać, czy to nie pułapka. W ra- 
zie spotkania rozbitków z zato- 
pionego statku, nie zatrzymujcie 
się panowie zaraz, by ich rato- 
wać; wprzód. zbadajcie okolicę, 
i kiedy będziecie pewni, że nie- 
bezpieczeństwo ataku podwodne- 
go nie grozi, wtedy dopiero za- 
bierzcie ludzi na pokład. Nie 
ryzykujcie panowie nigdy okrę- 
tem i życiem załogi, by ratować 
kilku rozbitków. W każdym po- 
szczególnym wypadku musicie pa- 
nowie samiocenić okoliczności i za- 
decydować, co w danej chwilirobic. 

Niedawno jeszcze łodzie po 
storpedowaniu statku uchodziły 
jaknajdalej. Teraz trzymają się 
one w pobliżu miejsca ataku, by 
torpedować zdążających na ratu- 
nek, jeżeli warunki są sprzyjają- 
ce. Spotkawszy statek tonący 
lub uszkodzony, bądźcie pano- 
wie pewni, że jesteście na śla- 
dzie łodzi podwonej — akcja ra- 
tunkowa musi zaczekać: wiedzcie 
panowie, że waszym obowiąz- 
kiem jest po-pierwsze — zniszczyć 
nieprzyjaciela, po-drugie — bro- 
nić i ochraniać transport, po- 
trzecie — ratować ludzi, jeżeli 
możecie bez uszczerbku dla pierw- 
szych dwóch zadań. Przepuścić 
sposobność zniszczenia łodzi pod- 
wodnej to znaczy pozwolić jej 
zatopić jeszcze niejeden statek 


i niejeden dziesiątek ludzi. 


Nie próbujcie panowie holować 
duże statki — wasze okręty nie 
są do tego przystosowane, 1 nie 
holujcie innego kontrtorpedowca, 
jeżeli nie macie konwoju — ina- 
czej, po stracie szybkości i zwro- 
tności, stajecie się przedmiotem 
łatwego ataku. Unikajcie pano- 
wie używania reflektorów — one 
zdradzają wasze miejsce; o tem 
należy pamiętać przy okazywa- 
niu ratunku w nocy. Jeżeli je- 


steście panowie zmuszeni świecić, 
trzymajcie światło jaknajkrócej, 
w granicach konienieczności. Pa- 
miętajcie, że po wyłączeniu prą- 
du węgle żarzą się jeszcze jakiś 
czas, a więc każcie nakrywać re- 
flektory natychmiast po zgasze- 
niu światła. W noce księżycowe 
każcie panowie robić to samo: 
promienie księżyca mogą upaść 
na powierzchnie lustra i rzucić 
snop światła z reflektora, zdra- 
dzając wasze miejsce. Nie nale- 
ży pozwalać zapalać w nocy za- 
pałki na pokładzie. Z.dziwilibyśs- 
cie się panowie, gdybyście wie- 
dzieli, czego dowiodła praktyka 
o widzialności nawet malutkiego 
światełka w nocy na morzu z wię- 
kszych odległości. Również na- 
leży rilnowac, by luki były do- 
brze przykryte i śwłatło nie prze- 
dostawało się nazewnątrz. 

Granice obszaru patrolowanego 
będą panom każdorazowo poda- 
wane w rozkazie operacyjnym. 
Szybkość okrętów będzie zależa- 
ła od wiatru i stanu morza, je- 
dnak nigdy nie może być mniej- 
szą od 13 węzłów. Patrolując, 
nie chodźcie panowie stałym kur- 
sem — ani na chwilę nie prze- 
stawajcie zygzakować; wtedy łódź 
podwodna nie będzie mogła wy- 
śledzić waszego kursu. Przy kon- 
wojowaniu także zmieniajcie pa- 
nowie często kurs i łamcie kolu- 
mnę, to znaczy, że jeżeli statki 
konwojowane robią zwrot przez 
lewą burtę, wy róbcie przez pra- 
wą, i naodwrót. Korzystajcie pa- 
nowie z każdej chwili, kiedy bę- 
dziecie owiani chwilową mgłą 
lub dymem, by zmienić kurs 
i wrócić na kurs poprzedni do- 
piero po przejściu kilku mil. 

Obecnie używane przez Niem- 
ców torpedy są gorszego gatunku 
W początkach blokady podwod- 
nej notowano wiele trafień i nie- 
znaczną ilość chybień — teraz 
jest naodwrót. Łodzie podwodne 
zwykły korzystać z oślepiających 
własności słońca, zajmując pozy- 
cję między słońcem a celem ata- 
kowanym. Panowie też możecie 
stosować ten sposób. Gdy łódź 
podwodna ujrzy statek, stara się 
wyprzedzić go, idąc z szybkością 
15 lub więcej węzłów, i wycho- 
dzi mu na kurs tak, by maszty 
statku w jej oczach pokryły się; 
wtedy zajmuje pozycję na kursie 
i zanurza się. d. c. n. 
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PIJANA WYSPA NA ATLANTYKU 


Do księgi fantastycznych dzie- 
jów prohibicji amerykańskiej przy- 
była nowa karta, ilustrująca mo- 
że najwyrażniej całą bezradność 
strażników ustawowej trzeżwości. 

W odległości 
około 10 mil 
morskich na po- 
łudniowy za- 
chód od Nowej 
Funlandji znaj- 
dują się trzy ma- 
łe wysepki — 
St. Piere et Mi- 
quelon. Po- 
wierzcznia tych 
wysepek prze- 
ważnie skali- 
stych, wznoszą- 
cych się na wy- 
sokość około600 
stóp pomad po- 
ziomem Ocea- 
nu, wynosi nie 
więcej jak 40 mil 
kwadratowych. 

Wysepki te 
zamieszkuje po- 
nad 3.000 osob, 
francuzów ka- 
nadyjskich. Do- 
niedawna jesz- 
byli to 
a na 


cze 
skromni, 
wet ubodzy ry- 

bacy. Ich osady przypominały ry- 
backie wioski baskijskie lub "nor- 
mandzkie. Dziś nie pozostało pra- 
wie sladu po dawnych biednych 
rybakach. Ich mizerny port rybac- 
ki St. Pierre et Miquelon, „jest 
dzisiaj punktem najbardziej oży- 
wionego ruchu wspaniałych pa- 
rowców, jachtów, kutrów i transpo- 
rtowcow ściągających tu ze Sta- 


nów Zjednoczonych, Kanady, An- 
glji i Francji. 

Dawne wioski żyjące atmosferą 
niemal średniowiecznej nabożno- 
się w jeden 


przeistoczyły 


ŚCI, 


Przy pracy na pokładzie 


wielkikabaret—luna-park. Słowem 
—są to wyspy uciech, na których 
alkohol leje się strumieniami. 
Prawie wszystkie dziewczęta 
tamtejsze biorą na różny sposób 
udział w życiu tej prawdziwej 
oazy pijackiej na Atlantyku. Na 
wybrzeżach, miejscu gdzie daw- 
niej suszono sieci — dziś ciągną 
się olbrzymie szopy na przestrze- 


ni około 4 km. Są to składy na- 
pojów alkoholowych, dowożonych 
przez statki różnych narodowo- 
ści, a wypijanych pracowicie przez 
małych i większych miljonerów 
amerykańskich, 

Tu 
zaopatrują się 
w alkohol liczne 
statki potężnej 
dzis Atlantyc- 
kiej Floty Prze- 
mytniczej. Mó- 
wią, że „zdo|l- 
ność alkoholo- 
wa” tej floty ró- 
wna się 2 mil- 
skrzyń 


rownież 


jonom 
napojów wszel- 
kiego gatunku. 
Podobno taką 
ilość można o- 
trzymać natych- 
miast, na każde 
zamówienie. 

Jeszcze jedną 
osobliwością 
tych wysp jest, 
że życie uliczne 
w osadach, nie 
mówiąc już oob- 
szarach poza 
niemi, zamiera 

zupełnie po go- 

dzinie 9-ej wie- 
czorem. Dziwną wyspę obchodzą 
wtedy gęstę czaty, gotowe alarmo- 
wać, a prawdopodobnie i odeprzeć 
ogniem wszelkie zakusy zakłóce- 
nia spokoju z zewnątrz. 

Łatwo domyśleć się, ile zawist- 
nych oczu spogląda poprzez Ocean 
na ten szczęsliwy zakątek. To też 
biada obcemu, któryby się zabłą- 
kał u wybrzeża po godzinie 9-ej. 


KOMUNIKACJA ZE ŚWIATEM 


Do Ameryki Północnej. 

Z Gdyni odchodzą statki Pol- 
sko-Transatlantyckiego Tow. Okr.: 

do New-Yorku i Halifaxu 29.4, 
S/S „Pułaski“ 

do New-Yorku i Halifaxu 20.5. 
S/S „Kosciuszko“ 

do New-Yorku i Halifaxu 3.6. 
S/S „Pułaski“ 

do New-Yorku i Halifaxu 15.6. 
S/S „Polonia“ 

do New-Yorku i Halifaxu 24.6. 
S/S „Kościuszko'' 

Do Ameryki Południowej. 

Z Gdyni odchodzą statki: 


do Rio de Janeiro, Santos i Bu- 

enos Aires 17.5. S/S „Krakus ' 
Do Anglii. 

Z Gdyni odchodzą statki Pol- 
sko-Brytyjskiego Tow. Okr. do 
Londynu i do Hull co czwartek. 

Do portów 
zachodnio-europejskich. 


Z Gdańska odchodzą statki 
Tow. Chargeurs Reunis: 

do Rouen i Bordeaux 22.4. 
S/S „Lussac“ 

do Rouen i Bordeaux 24.4. 
S/S „Chateau Lafite“ 

Z Gdańska odchodzą statki 


Tow. Bergenske Baltic Transp.: 
do portów zach. części Morza 


Śródziemnego 21.4. S/S „Spezia“ 
Polska Agencja Morska uru- 
chomiła regularną linje komuni- 
kacyjną między Gdynią-Rotterda- 
mem i portami reńskiemi. 
Statki ładują się w każdą srode 
l-go i 3-go tygodnia w miesiącu. 


Do portów Bliskiego Wschodu. 
Z Gdańska odchodzą statki 
Tow. Svenska Orient Lienien: 
do Aleksandrji, Bejrutu, Pireu- 
su, Salonik i Stambułu 23.4. S/S 
„Blaland* 
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NOWE KOŁA 
Komitetu Floty Narodowej 


W r. b. zorganizowano następujące po- 
wiatowe Koła Kom. Fl. Nar. na terenie Wo- 
jewództwa Warszawskiego: w Grodzisku 
Mazowieckim, Ciechanowie, Gostyninie: 
Grójcu, Kutnie, Lipnie. Łowiczu, Makowie’ 
Mińsku, Mławie. Aleksandrowie Kuj. Płoc- 
ku. Płońsku, Przasnyszu, Pułtusku, Radzy- 
minie. Rawie, Rypinie, Sierpcu Skiernie- 
wicach, Sochaczewie, Warszawie, Wło- 
cfawku oraz Limanowie (woj. Krakowskie) 
o składzie Zarządu: Przewodniczący—Bur- 
mistrz Marceli Bursztyn; Sekretarz — Sta- 
nisław Bubak; Członkowie: Ignacy Zieliń- 
ski, Karolko Michał, Marja Russocka, 
Edward Zaijc, Tomaszkowa Gizela, Stani- 
sław Mroczkowski. Feliks Mróz, Tadeusz 
Ryznard, 

W dniu 10 kwietnia 1931 r, zatwierdzo- 
no następujące nowe Koła K. Fl. N.: 

Koło w Pacynie (pow. Gostyński): 

Skład Zarządu: Przewodniczący — Bro- 
nisław Strynkiewicz; Członkowie — Adam 


GŁOS 


WIELKIEGO 
MIASTA 


w kraju i zagranicą, 


niezwykle czysty, 


silny i wyraźny, 


oddaje 
popularny 


3- lampowy odbiornik 


MARCONI 3 LE/3 


wykonany z najlepszych 


materjałów. Prosty i nie- 


zawodny w konstrukcii. 


Estetyczny wygląd 


Latwość stroienia. 


Cen 
isoa lampami Zł. 310 BG 


Dyrekcja i Fabryka: 
Warszawa, ul. Narbutta 29 


Oddziały: Warszawa. Marszałkowska 142, 
Łódź, Piotrkowska 84, Lwów. Akademicka 14 


Do aabycia we wszystkich firmąch 
radjotechnicznych. 


ŻĄDAJCIE BEZPŁATNYCH OFERT 


Gumiński, Eugenja Siemińska. Zastępcy- - 
Karpiński Józef i Żydowo Bronisław; Ko- 
misja Rewizyjna 一 - Prosniewski Eugen- 
jusz, Gadzinianka Paulina, Machowski Ste- 
fan. Zastępcy — Tworowski Józef i Żuch- 
niewicz Michał. 

Koło w Juliszewie (pow. Gostyn- 
ski). 

Skład Zarządu: Przewodniczący — Ła- 
ban Emil; Członkowie — Brokop Michał, 
Wolgemut Henryk i Nowicki Stanisław; 
Komisja Rewizyjna — Ks. Malicki Stani- 
i Kuhn Teodor. 


Koło w Duninowie Nowym (pow. 


Gostynski). 
Skład Zarządu: Przewodniczący Strzał- 
kowski Bolesław, Członkowie — Klatowa 


Karolina, Batrycki Józef i Ks. Lisicki Igna- 
cy. Zastępcy — Dudkiewiczówna Stefenja 
i Świerczyński Mikołaj; Komisja Rewizyj- 
na — Brudnicki Zygmunt, Wilkoszewski 
Adam i Majchrowski Stanisław Zastępcy 
— Karasiewicz Stanisław i Cytacki Syl- 
wester. 

Koło K. FI N. Stryj-kolej (woj. 
Lwowskie). 

Skład Zarządu: Przewodniczący — lnż. 
Pleskacz Leon. naczelnik O. M. w Stryju; 
Członkowie — Germański Jan — st ase- 
sor Warszt.. Sucharski — kierownik po- 


ciągów, inż. Wernic — referendarz. Za- 
stępcy — Brosch majster, Prorok — za- 
wiadowca stacji, Schefernaker — dyspo- 
zytor. Juń — st. asesor; Komisja Rewizyj- 
na — Kuhn, naczelnik Warsztatów, Tip- 
pe — st. asesor. Wróbel — zaw. ode. 
drog., inż. Wasilewski 一 referendarz, Da- 


bek — glusarz. 
Pocztowe Koło K. Fl. N. Nowe 
Miasto n| Drw. 
Prezes — > Marcinkowski 


* 
* 


Skład Zarządu Lwowskiego 
Wojewódzkiego Komitetu Floty 
Narodowej: 

Przewodniczący 一 Wojewoda Dr. Bro- 
nisław Nakoniecznikoff-Klukowski; Zastęp- 
ca Przew. — Dr. Stan. Niemczycki; Se- 
kretarz — kpt. Chobrzyński: Skarbnik — 
Dr. Karol Zagajewski; Członkowie Zarzą- 
du: prof. dr Tomanek r. Pawłowski, ks. 
Lubomirska Eleonora, dr. Trawiński. Zgór- 
ska, Bartlowa, wicepr. Kubala, wicepr. 
Chajes, dyr. dr. Czołowski, płk. Krasicki, 
Hausnerowa i Kasztewicz; Członkowie Ko- 
misji Rewizyjnej: dr. Łama, Berdecki i dr. 
Piasecki. 


* * 
* 


Skład Zarządu Katowickiego 
Wojewódzkiego Komitetu Floty 
Narodowej: 

Prezes — Inż. Józef Kiedroń; Wicepre- 
zes — Adw. Rostek; Skarbnik — Inż. Al- 
fred Elandt; Sekretarz 一 Dyr. Fr, Szczur; 
inspektor — Red. Z. Tyszel. 


Komunikacja z portami Lewantyńskiemi 


Niemieckie Towarzystwo Okrę- 
towe „Deutsche Lewante-Linie“ 
postanowiło uruchomić regularną 
linję pomiędzy Dunkierką (Fran- 
cja) i poszczególnemi portami Mo- 
rza Śródziemnego. W programie 
są dwa odjazdy miesięcznie do 
Północnego Lewantu i Morza Śród- 
ziemnego, przyczem okręty mają 
zawitać do portów: Pirues, Volo, 
Saloniki, Ismir, Stambuł, Samsoun, 
Trapezund, Batum i inne. Dalej 


mają być obsługiwane przez je- 
den odjazd miesięcznie, do Egi- 
ptu i Syrji następujące porty: Mal- 
ta, Tripolis, Aleksandrja, Jaffa, 
Haifa Beirut, Tripolis (Syrja), Ale- 
vandrette, Mersine, Framagusta, 
Larcaha, Limassol i inne mniej- 
sze. Pierwszy odjazd na Lewant 
i Morze Czarne ma nastąpić w 
kwietniu; wyrusza okręt towarzy- 


stwa „Nauplia”. 


Zwrot frachtów wodnych w Niemczech 


W związku z wprowadzeniem zwrotu 
frachtów kolejowych w 7-miu powiatach 
wschodnich Niemiec (Słupsk — miasto 
i wieś, Bytów, Lębork, Miastko, Człuchów 
i Złotów) domagają się czynniki zaintere- 
sowane, aby dla portów nadnoteckich — 
Dt. Usch (z polskiej strony Ujście pow. 


Chodzież), Kreuz (Krzyż) oraz Dt. Filehne 
(Niemiecki Wieleń — po polskiej stronie 
Wieleń) przyznano takie same udogodnie- 
nia co do zwrotu frachtów przy towarach 
przychodzących i odchodzących, jak to 
ma miejsce przy transportach kolejowych. 


Kryzys w porcie Szczecińskim 


Kryzys gospodarczy oraz niezbyt korzy- 
stne warunki atmosferyczne, utrudniające 
żeglugę. spowodowały w lutym dalszy 
spadek obrotów towarowych oraz ruchu 
okrętowego w porcie szczecińskim. W lu- 
tym weszło do portu szczecińskiego 182 
(241) okrętów  o pojemności 252.494 
(354.216) m. sz. NR. W porównaniu ze 


styczniem (cyfry w nawiasach) liczba 


okrętów zmniejszyła się o 59 jednostek, 
a pojemność o 101.722 m. sz. NR. (28%). 
Ruch statków na wyjściu wykazał 168 
(237) jednostek o pojemności 216.397 
(335.491) m. sz. NR. Tonaż okrętów wy- 
chodzących zmniejszył się więc, w poró- 
wnaniu ze styczniem o 69 jednostek 


i 119.94 m. sz. NR. pojemności (35°/). 
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DOŚWIADCZENIA WOJENNE Z MORZA 


Doświadczenia wojny japońsko- 
rosyjskiej 1907 — 1995 r. spowo- 
dowały znaczne przyspieszenie 
rozwoju wojen- 
techniki „azs 
morskiej. Dzie- 
po- 
przedzające wy- 
buch wojny 


nej 


sięciolecie, 


światowej, upły- 
nęło dla flot 
pod znakiem 
'zwiększeniawy- 
porności okre- 
tow, ich szybko- 
ści i uzbrojenia, 
wzmocnienia 1 
udoskonalenia 
artyłerji, torpe- 
dy i miny, przy- 
gotowania no- 
wej broni pod- 
wodnej oraz po- 
stępów archite- 
ktury morskiej, 
do 
przyszłej walki 
siły morskie o 


sposobiąc 


wysokim poziomie technicznym. 
Wojna 1914 — 1918 r. nie ob- 
fitowała w większe bitwy mor- 
skie. Jedyna bitwa wielkich eskadr 
w maju 1916 r. 
została przerwa- 
na przez mgłę 
i następującą po 
niej noc. 
Nowem zjawi- 
skiem była wiel- 
ka, omal nie de- 
cydująca rola 
transportu mor- 
skiego. Wyczer- 
panie zasobów 
państw wojują- 
cych wywołało 
konieczność 
przywozu 
morskiego i wte- 


zaa” 


dy dopiero uwi- 
doczniło się w 
całej pełni zna- 
czenie komuni- 
kacji morskiej, 

podkreślone ostrą akcją podwodną 
ze strony Niemiec. Marynarka han- 
dlowa, której nie doceniano w cza- 
sie pokoju, w tych warunkach do- 
wiodła, jak ważnym jest czynni- 
kiem w kooperacji narodów w cza- 
sie pokoju i w walce narodów 
podczas wojny. Gdyby państwom 


koalicyjnym nie udało się, dzięki 
kolosalnym wysiłkom, obronić 


transport morski, Europa musiała- 


Wojenne okręty niemieckie w porcie Palermo 


by ulec przemocy niemieckiej. 
Anglja po krótkim czasie. a pań- 
stwa kontynentalne stopniowo do- 


szłyby do ostatecenego wyczer- 


„Rewa“ statek pasażersko-towarowy należący do Polsko Brytyjskiego 
Tomarzystwa Okrętowego w Gdyni 


pania i niemożności dalszego pro- 
wadzenia wojny. 

Nowemi rodzajami broni, któ- 
re stanęły do egzaminu w woj- 
1914 — 1918 r. były łódź 
podwodna i hydroplan. Oba te 
środki wojenne wyszły z próby 


nie 


zupełnie zadawalniająco, dowio- 


dły swojej żywotności i zapowie- 
działy dalszy rozwój i różniczko- 
wanie typów i zadań *). 
Równolegle 
do rozwoju te- 
chniki bojowej 
rozszerzyło się 
zastosowanie 
materjałów wy- 
buchowych. We 
współczesnej 
wojnie morskiej 
żaden atak, ża- 
den krok nie 
może się obyć 
bez wybuchu. 
Każde 


nie—to eksplo- 


uderze- 


zja. Jest to sku- 
tek przewagi 
działania mater- 
jałów wybucho- 
wych nad in- 
nemi sposobami 
uderzania. Sub- 
stancje wybu- 
chowe posiada- 
ją wielką siłę 
działania przy niewielkiej objęto- 
ści i łatwości zastosowania w po- 
ciskach, minach, torpedach i bom- 
bach- Postęp pyrotechniki. dał 
któ- 
rych wytwarza- 


obróbka, 


magazynowanie 


materiały, 
nie, 


i dystrybucja 
odznaczają się 
bezpieczeń- 


stwem, niczem 


przypomi- 
nającem ich sta- 


nie 


rszą siostrę ni- 
trogliceryne. 
Mogą być one 
przechowane 
długi czas bez 
zmiany ich wła- 
sności i osłabie- 
nia siły. Pociski, 
napełnione pro- 
chami strzelni- 

czemi są już tyl- 

ko wspomnie- 
niem historycznem. Materjał wy- 
buchowy, pod 


biorąc uwagę 


jego potężne działanie, jest ta- 


nim środkiem zniszczenia, na- 


*) Szczegółowiej o łodziach i hydropla- 
nach patrz „Polska Flota Narodowa“ Nr. 3 
z dn. | kwietnia r. b. „Łódź podwodna 


i hydroplan“. 
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dającym się przytem do produk- 
cji masowej — a nawet dającym 
przy niej lepsze rezultaty. Bez 
przesady można twierdzić, że za- 
stosowanie środków wybuchowych 
stanowi epokę w historji wojen 
morskich. Wszystkie inne sposo- 
by 


wobec tego najskuteczniejszego, 


zniszczenia wyszły z użycia 


najsilniejszego i najszybciej dzia- 
łającego sposobu uderzenia. 
Łódź podwodna i hydroplan — 
to dwaj nowi gromowładcy: pierw- 
sza walczy torpedą, drugi—bom- 
bą. Atak wybuchowy w naszej 
dobie wykonywa się nietylko z 
powierzchni morza, lecz i z głębi 
podwodnej i z powietrza nad nią. 
Przyrządy wybuchowe mają 
szeroką skalę szybkości: od miny 
szybkość 


zakotwiczonej, której 


równa się zeru, do początkowej 
szybkości pocisku artylerji cięż- 
kiej, którego hyżość wynosi prze- 
szło 3.000 stóp na sekundę; po- 
średnie miejsce zajmuje torpeda 
z szybkością kilkudziesięciu wę- 
złów (mil morskich na godzinę), 
Promień działania tych przyrzą- 
dów waha się od zera (mina za- 
kotwiczona) do przeszło tysiąca 
mil (bomba lotnicza) a wzrasta 
równolegle z doskonaleniem się 
hydroplanu. Wszelkie okręty wal- 
czą środkami wybuchowemi, wy- 
strzeliwując je z dział i rur tor- 
pedowych, rzucając z powietrza, 
ustawiając na kotwicy lub pu- 
szczając wolno na wodę (mina 
dryfująca). Charakter nadwodny 
lub podwodny okrętu nie stanowi 
z tego punktu widzenia o jego 
mniejszej lub większej przydat- 
ności do walki wybuchowej. 
Dyletanckie proroctwa o przy- 
szłym zaniku floty nadwodnej lub 
zmierzchu łodzi podwodnej w 
związku z opracowaniem metod 
zwalczania jej nie mają szans na 
sprawdzenie się. Współzawodnic- 
two różnych środków walki, głów- 
nie narzędzi ataku i obrony, trwa 
od wieków i będzie trwało zaw- 
sze. Każdej nowej myśli, każde- 
mu nowemu wynalazkowi w dzie- 
dzinie ataku odpowiada nowa myśl 
i nowy wynalazek w dziedzinie 
obrony. Niema takiego oręża, 
od którego nie 


leżć sposobu obrony, lub — co 


możnaby zna- 
lepsze — na który nie znalazłby 
się środek kontrataku. 

Kiedy 
miny podwodne, rozległy się głosy, 


zastosowano pierwsze 


że flota nadwodna jest w wielkiem 
niebezpieczeństwie. Torpeda Whi- 
tehead' a wywołała obawę, że nic, 
co pływa, nie zdoła oprzeć się 
jej: projektowano nawet zaniecha- 
nin budowy dużych i kosztow- 
nych jednostek, uważając je za 
stracone. Torpeda osiągnęła wy- 
soki stopień udoskonalenia, a je- 
dnak morzem nie owładnęła; to 
samo da się powiedzieć o łodzi 
podwodnej. Niema środka wszech- 
mocnego, któryby zwyciężył 
wszystkie inne, sam pozostając 
niezwalczonym. Historja to tak 
stara, jak starą jest taktyka wo- 
wogóle, jak starem zjawiskiem 
jest wojna. 

Wyrzeczenie się floty linjowej 
przez jednego z przeciwników 
prowadzi do zniszczenia jego baz 
już w początkach wojny, a dru- 
giemu zapewnia niezakłócone 
władanie morzem. Z. drugiej stro- 
ny, gdyby flota nadwodna nie 
miała dostatecznych środków wal- 
ki z przeciwnikiem podwodnym 
i powietrznym, byłaby w krótkim 
czasie wypędzona z morza i zam- 
knieta w swoich bazach, nie mo- 
gac zużyć swojego najsilniejsze- 
go argumentu — artylerji. 


Odkąd okręty otrzymały uzbro- 
jenie artyleryjskie, działo stało się 
podstawową bronią na morzu, po- 
zostaje nią do dnia dzisiejszego 
i niema podstaw do twierdzeaia, 
że stan ten się zmienia. Torpe- 
dowiec. początkowo przeznaczo- 
ny do działania tylko torpedą, 
wkrótce uzbroił się w działa, bez 
których okazał się niezdolnym do 
spełnienia swoich zadań; tą samą 
ewolucję przeszła łódź podwo- 
dna. 

Nie znaczy to jednak, że flota 
nadwodna, uzbrojona w swoją 
broń podstawową — artylerję — 
jest całkowicie wystarczajaca do 
celów ataku i obrony. Żaden śro- 
dek bojowy, żaden typ okrętu nie 
może być pominięty, jeżeli flota 
ma spełnić swoje zadanie i wy- 
walczyć zwycięstwo na morzu. 
Flota bojowa winna składać się 
wszystkich środków, potrzebnych 


ZAPISZ SIĘ 
NA CZŁONKA 


Komitetu 
Floty Narodowej 


do osiągnięcia celu wojny — zła- 
mania oporu przeciwnika. Jej skład 
i stosunek poszczególnych typów 
okrętów zależy od położenia ge- 
ograficznego kraju i jego baz mor- 
skich, formy i charakteru brze- 
gów, ewentualnego przeciwnika 
i składu jego floty, jego słabych 
i mocnych stron, i wielu innych 
czynników. 


Należy pamiętać, że każdy śro- 
dek bojowy i każdy typ okrętu 
ma swoje specyficzne walory i nie 
może być całkowicie zastąpiony 
inny. Dla prawidłowego 
działania floty konieczną jest har- 
monijna współpraca wszystkich 
różnorodnych środków, skoordy- 
nowanie ich wysiłków i właściwy 
podział 


przez 


ról w każdej operacji 
1 w całości zadań wojennych. Po- 
dział na różne grupy organiza- 
cyjne nie powinien wpływać ujem- 
nie na sprężystość współpracy, 
lecz wzmącniać ją. 


Aby dobrze wykorzystać wszyst- 
kie środki bojowe na morzu na- 
je poddać jednolitemu do- 
wództwu. Doświadczenie wszyst- 
kich wojen uczy, że tylko jedno- 
lite dowództwo prowadzi do ra- 
cjonalnego 


leży 


użycia posiadanych 
sił. Wszelki podział kompetencji 
naczelnego dowództwa morskiego 
i dowództwa floty powoduje brak 
jednolitego planu, plany kompro- 
misowe — najgorsze, — nieporo- 
zumienia i tarcia, a w najszczę- 
sliwszym wypadku — stratę cza- 
su, co na wojnie najczęściej Ozna< 
cza wcześniejszą lub późniejszą 
katastrofę. 


rozporządzania 
środkami bojowemi, podział wła- 


Ograniczenie 


dzy między kilku dowódców lub 
oddanie jakichkolwiek sił podwój- 
nemu dowództwu prowadził zaw- 
sze do osłabienia akcji wojennej, 
przygotowując w ostatecznym re- 
zultacie porażkę. 


Prawdy te są znane każdemu 
oficerowi marynarki. Powinni je 
sobie przyswoić wszyscy politycy 
1 mężowie stanu jednocześnie ze 
zrozumieniem potrzeby, znacze- 
nia i zadań marynarki wojennej 
w dziedzinie obrony krajowej 


1 polityki zewnętrznej. 


H. BROSZKIEWICZ 


kpt. rez. mar, woj. 
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Historja pewnego jachtu 


Przed laty dwudziestu wyjechał z Anglji 
do Indji pewien lekarz londyński, czło- 
wiek zamożny. Lekarz pozostawił na rze- 
ce Waveley, w miasteczku Bocoles, w 
hrabstwie Suffolk, jacht motorowy warto- 
ści 500 funtów szter- 
lingów (około 22,000 
złotych). 

Jakiś czas jachtem 
opiekował się stary 
przedsiębiorca wy- 
najmu łodzi wioślar- 
skich któremu wy- 
jeżdżający lekarz 
oświadczył, że 
wróci za tydzień 

lub dwa 
Tymczasem mijały 
tygodnie i miesią- 
ce, wreszcie lata, a 
jacht 


samem 


stał w tem 
miejscu. 
Właściciel jachtunie 
wracał, 

Wybuchła wielka 
Wojna — na Anglję 
posypały się bomby 
z samolotów niemie- 
ckich. Kilka poci- 
sków trafiło w rze- 
ke Waveley. w po- 
bliżu 


stoju jachtu, 


miejsca po- 
który 
zniósł dzielnie atak 
najeźdźców pod nieobecność swego właści- 
ciela. Bezpańskim statkiem chciały zaopieko- 
wać się władze miasteczka,alestary łódkarz 
sprzeciwił się temu, twierdząc, że właściciel 
jachtu połecił wyraźnie, aby statek stał 
w tem samem miejscu, aż do jego po- 
wrotu. Tylko na wypadek powodzi, pożaru 
lub uszkodzenia, dozorca mógł odprowa- 


dzić jacht w inne miejsce. 


Ponieważ samoloty niemieckie nie na- 
wiedzały już później Bocoles, przeto jacht, 
stojący zresztą w miejscu ustronnem, po- 


zostawiono w spokoju. Wkrótce po woj- 


nie zmarł stary dozorca, a jacht 


Cięzkie czasy 
w Gdyni 


Zjednoczenie 
skie postanowiło 
przedłużyć -na rok bieżący nową 
umowę zbiorową z robotnikami 


Pol- 


jednostronnie 


zawodowe 


portowymi, obniżającą płace o 10 
proc. Zarządzenie to wywołało 
rozgoryczenie wśród robotników 
transportowych, którzy dotąd re- 
prezentowani byli przy zawiera- 
niu umów zbiorowych. 


Jednocześnie przedsiębiorstwa 
śródlądowe zmniejszyły. z tych 
samych względów oszędnościo- 
załóg swych 


wych, liczebność 


„statków. 


stał ciągle w tem samem miejscu. 

Dopiero przed kilku dniami powrócił do 
Anglji statku, 
Stary lekarz liczy sobie obecnie lat 80. 


po latach 20, właściciel 


Przeglądając papiery, znalazł urzędowe 


Podnoszenie kotwicy na szkolnym statku niemieckim 


zawiadomienie gminy Bocoles, ostrzegają- 
ce, na wszelki wypadek, przed skutkami 


pozostawiania jachtu na rzece, w obliczu 


Morska Komisja 


Morska Kom. Terminologiczna 
która od czterech lat pracuje nad 
słownictwa 


ustaleniem naszego 


morskiego, formalnie zaś istniała 


グ manewrów floty niemieckiej 


na Bałtyku. 


niebezpieczeństw wojny. Początkowo le- 
karz zdziwiony był mocno tem ostrzeże- 


ale 


niem, szukając w pamięci, przy- 
pomniał sobie stary jacht. Udał się 
więc do Suffolk, aby — ku swemu 
wielkiemu rozrzewnieniu — zobaczyć sta- 


ry, zmurszały już statek, nie nadający 


użytku. Tam dowiedział się 


się do 


3 


o perypetjach jach- 
tu, który przestał 

lat 20 na ko- 

twicy. 

Oględziny jachtu 
wykazały, że nic na 
nim nie zginęło. 
Urósł jedynie. nie- 
znaczny zresztą, ra- 
chunek opłat gmin- 
nych z tytułu po- 
stoju statku przez 
lat dwadzieścia. Le- 
karz uczcił pamięć 
zacnego dozorcy, 
sprzedał części uży- 
teczne jachtu, ure- 
gulował rachunek, a 
kadłub statku pole- 
cił rozebrać, 


Tak 


się historja 


skończyła 
rzew- 
na zapomnianego 
Jedyny 
jaki 
wypływa. to 


jachtu. 
morał, z niej 

nie- 
słychane poczucie 
prawa i poszanowania cudzej własności. 
nieznane na wielu innych rzekach, w wielu 


innych krajach. 


Termmologiczna 


jako część składowa Sekcji Słow- 
Morskiej i Kolonial- 
nej, obecnie w myśl decyzji Mi- 
Handlu 
oraz życzenia samej Komisji prze- 
chodzi do Akademji Umiejętno- 
ści 


nictwa Ligi 


nisterstwa Przemysłu i 


w Krakowie z zachowaniem 
autonomicznego swego charakteru. 


Komisja pod przewodnictwem 
prof. Kleczkowskiego w dniach 
30 i 3] marca. |, 2 i 3 kwietnia 
odbyła sesję, na której zatwier- 
dziła ostatecznie zeszyt 3-ci Słow- 
nika, opracowany przez inż. Gar- 
nuszewskiego (omasztowanie, oli- 
nowanie i ożaglowanieżaglowców), 
część pracy gen. Zaruskiego (liny, 
wyrażenia żeglarskie) i nowe prze- 
pisy drogowe, referowane przez 
inż. Bagniewskiego, 

Następna sesja odbędzie się na 
początku maja. 


PRZEZ MORZE KROCZĄ 
PAŃSTWA DO POTĘGI 
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Il SPOTKANIE 


Jacht 
drugą dobę ciężko 


„Książe Burzysław* już 
zmagał się 
z morzem. Wyprężone jak stru- 
na dwa jego żagielki: płachetka 
bezanu i na trzy refy stroczony 
sztafok co chwila nikły w spie- 
nionych bełtach rozjuszonej wody, 
zdawało się — już, już, na zaw- 
nagle ukazywały się na 
grzebieniach wałów. Jacht, rzekł- 
byś, przez chwilę groził morzu 
wzniesionemi do góry pięściami 
i znów zapadał się w przepaść. 


sze 1 


Był to szkolny jacht Państwo- 
wego Urzędu Morskiego Żeglar- 
stwa Sportowego, odbywający pe- 
dróż do portów zagranicznych. 
jego, 
z 40 jachtsmanów, przechodziła 


Liczna załoga złożona 
po raz pierwszy swój chrzest mo- 
rza, nieprzeto trzymała się dziel- 
nie: na pokładzie nie było ani 
jednego żeglarza złożonego przez 
morską chorobę do chwilowego 
składu rupieci; głodni, przemocze- 
ni, zziębnięci czuwali na pokła- 
dzie, albo leżeli ukryci od wia- 
tru za szalupami i lukami, goto- 
wi każdej chwili porwać się na 
równe nogi, 

Kapitan jachtu siedział na ma- 
łej ławie koło szturwału po dru- 
giej stronie sternika i z lubością 
patrzył na wybladłe twarze załogi. 

— Będzie, będzie z nich jeszcze 
pociecha, myślał w duszy. Ma- 
ją ambicję prawdziwych maryna- 
rzy, nie tych dzisiejszych z auto- 
busów morskich, ale tych nelso- 
nowskich, co to mieli drewniane 
okręty, ale serca żelazne... oho! 
literat... ustoi, czy nie ustoi? Nie 


dał 


napewno...... 


się! Będzie nowy poemat, 

Kapitan z zadowoleniem pocią- 
gnął z dawno zgasłej fajeczki 
i wpatrzył się w zamazany smu- 
gami deszczu horyzont. 

Był to wysoki kościsty mężczy- 
zna o surowej, ale dobrotliwej 
twarzy, którą z lewej strony prze- 
cinała od ust aż do ucha straszli- 
wa krzywa blizna. Nadawała ona 
masce jego twarzy jakis niesamo- 
wity wyraz pełnego zgrozy uśmie- 
chu. Gdy się patrzyło z lewej 
strony, twarz ta przypominała 
pysk chińskiego smoka, mającego 


Tyl- 
się 


paszczę, sięgającą do szyi. 


ko oczy spokojne kłóciły 


z paszczą. Siwy kapitan niechę- 
Ciekawych 
zbywał wyjaśnieniem, że otrzy- 
mał ją na morzu. 


tnie mówił o szramie. 


Przedwczoraj widzieli latarnię 
morską Jershoft 
Bornholm, ale oto zwarjowany 
West odrzucił ich już daleko. 
Wczoraj przed wieczorem zama- 
jaczyły, prawda, na chwilę dalekie 
zarysy wyspy, lecz znikły jeszcze 
przed nocą. 
na morzu. 


i kurs mieli na 


Ano, na morzu, jak 
Jacht silny, jak nie- 
dźwiedź — i lepsze szturmy wy- 
medytował stary wilk 


Jakem Marek Zboiński, 
lepiej 


trzyma, 
morski. 
dziś 


za czasów Nelsona. 


budują okręty, niż 
Muszę to 
Burzysław też na gor- 
szych „jolach* woził swoich We- 
nedów, ale to byli ludzie! Gdy 


w bitwie takiemu odrąbano ręce, 


przyznać. 


któremi trzymał się burty nie- 
przyjacielskiej, chwytał się jej 
zębami... 

— Panie Wielhorski, zwrócił 


się nagle do stojącego u burty 
żeglarza, z zawodu majora w czyn- 
a dziś wachtowego 
w drelichach, 


westce i winceradzie, pozwól no 


nej służbie, 
marynarza ziud- 


pan swoją lornetę! 

Po chwili 
wantę wpatrywał się uporczywie 
Po- 


znowu 


kapitan oparty o 


w jeden punkt widnokręgu. 
szkła 


skierował ją na linję horyzontu. 


prawił lornety i 
Nic nie mówiąc, zawiesił lornete 
na szyi i powoli wspiął się parę 
szczebli po drabinie wantowej. 
下 am zaczepił się nogą o liny 
i znów wpatrywał się długo. Ze- 
szedłszy na pokład, gwizdkiem po- 
derwał wszystkich na nogi. 


ー Na stanowiska! rozległ się 
donośny głos jego, szkoty luzo- 
wać! Prawo trzydzieści! Luzuj! 
Zatupotały nogi po pokładzie 
i jacht, położywszy się raz jeden 
na bok, ruszył na ukos z falami. 
Skakał teraz z wału na wał, jak 
wielka piłka, unoszona wiatrem. 
Wszystkie lornety skierowały się 


w stronę dziobu. 


— Widzicie tam punkt? tłoma- 
czył Zboiński, to łódź. Duża sza- 
Na spa- 


lupa. Są w niej ludzie. 


cer nie wyjechali. ldziemy do 


nich z pomocą. 


MARJUSZ ZARUSKI 


NOWELA 


Na pokładzie zapanowało nie- 
zwykłe podniecenie: jedni, trzy- 
mając się lin, chodzili tami z po- 
wrotem, nie zdając sobie sprawy, 
inni szybko 
schodzili do kajut i jeszcze prę- 
dzej | 


dlaczego to czynią, 


stamtąd wychodzili; tylko 
bosman wyciągał z for-piku ja- 
kieś przedmioty. 

— Tak, tak, mruczał kapi- 
tan, odbijacze na prawą burtę, 
przygotować liny do obwiązania 
ludzi, jakóbka na prawą burtę... 
Rzutka gotowa? 

Niespełna w godzinę jacht był 
w pobliżu szalupy. Trzymała się 
ona na wodzie resztkami swych 
zdolności pływalnych i coraz wy- 
raźniej pogrążała się w głębię. 
Każdy nadbiegły wał stawiał ją 
na poprzek i niebezpiecznie prze- 
chylał na burtę. W szalupie wi. 
dać było trzech ludzi, z których 
jeden dawał znaki ręką. Dwaj 
inni .lezeli na dnie. 

— Uważać! spokojnie! ostrze- 
gał Zboiński, bosman! bosakiem 
pochwycić linę! 

— Już, będzie, panie kapitanie, 
zapewniał bosman, Lipertowicz 
skoczy do łodzi..... 

Gdy się zrównali z szalupą, 
oczom załogi „Burzysława* przed- 
stawił się smutny obraz z życia 
morskiego: rozbitki unoszeni fa- 
lami na śmierć, która miała ich 
spotkać niebawem. 

Szalupa do połowy napełniona 
na dnie jej głowami 
na dół leżały dwa ciała ludzkie; 


była wodą; 


z wody wystawały tylko powygi- 
nane ręce i nogi oraz części 
Trzecia postać, bezwła- 
dnie oparta o burtę i do połowy 
też zanurzona, 
znaki ręką. 
Jacht podszedł do szalupy od 
strony zawietrznej. Ledwo zró- 
wnał się z nią, już marynarz Li- 
był przy  rozbitku; 
chwycił go wpół i szybko obwią- 
zywał liną. Załoga bosakami od- 
pychała miotającą się obok sza- 
lupę, nie dopuszczając do osta- 
tecznego jej y po- 


ubrania. 


dawała jeszcze 


pertowicz 


rozbicia. Przy po- 
mocy liny rozbitek został dźwi- 
gnięty na nogi i podciągnięty do 
góry. Za burtą ukazała się bla- 
da wymęczona twarz nieznajome- 


go, do połowy zasłonięta tury- 
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styczną czapeczka. Kapitan stał 
przy burcie i kierował akcją. 

ー Ostrożnie, powoli! teraz do 
góry, ciągnij! brzmiał spokojnie 
głos jego. 

Nagle zamilkł i pochylił się na- 
przód, wpatrując się w postać, 
zawieszoną na linie. W tej wła- 
śnie chwili głowa nieznajomego 
odchyliła się w tył i oczom zało- 
gi ukazała się twarz okrągła bez 
zarostu, o wypukłych oczach ima- 
łym tępym nosie, twarz, jakich 
wiele na południowo-zachodniem 
wybrzeżu Bałtyku. 

Kapitan w tę twarz wpił się 


oczami. Paszcza smoka skur- 


czyła się w straszliwym jakimś gry-. 


masie. Całem ciałem, jakgdyby 
przyciągany niewidzialną siłą, co- 
raz bardziej chylił się ku owej 
twarzy, podczas gdy pięść jego, 
zaciśnięta w potężny węzeł mię- 
śni i kości, wraz z łokciem nie- 
znacznym ruchem cofała się w tył. 
Twarz rozbitka obudziła się z sen- 
nej obojętności i ze zdumieniem 
patrzyła w nachylone nad nią wi- 
Po chwili wykrzywiła się 
obłąkane 


dmo. 
w skurcz przerażenia: 
ze strachu oczy jak zahypnoty- 
zowane patrzyły w upiorny obraz 
zagłady, zawieszony nad nią jak 
chmura. Jeszcze chwila, a trza- 
śnie z niej piorun w prost w nie- 
przytomne te oczy, potężna pięść 
zmiażdży głowę jak skorupę 
Obecni chwilę. 


‘Coś niepojętego przed nimi tutaj 


osłupieli na 


się działo.... 

— Ciągnij do góry! ostrożnie, 
teraz brać za ramiona! obudził 
ich chrapliwy głos kapitana, któ- 
ry stał wyprostowany i wydawał 
rozkazy. 

Rozbitka pod 
dzono do kajuty, gdzie zajął się 
nim medyk Płatowicz. Przebra- 


ręce odprowa- 


no go, wytarto spirytusem 1 na- 
pojono gorącą herbatą. 
Pozostałe w szalupie ciała 
dwóch rozbitków wciągnięto lina- 
mi na pokład i, zawinąwszy w płó- 
tno żaglowe, ułożono pod szalu- 
pą jachtową. Linkami przywią- 
zano je mocno do pokładu. Pró- 
bowano nawet uratować szalupę 
i czas jakiś holowano ją za sobą. 
Niebawem jednak napełniła się 


ona wodą zupełnie, tak, że musia- 


no hol odrąbać. 


Wszystkiem kierował osobiście 
Z boiński, 


szczegółowe rozkazy. 


pouczając i wydając 


„Książe Burzysław'” stanął znów 
w dryfie, dziobem zwrócony w kie- 
runku Bornholmu. 

Białe żagielki znów wyskaki- 
wały nad wodę i raz po raz za- 
padały się w głębię; znowu buk- 
szpryt kłuł jak dzidą nadbiega- 
jące wały i rozpruwał je od dołu 
do góry; tryskała woda słupami, 
rzęsiście zalewając pokład i bę- 
bniąc na nim nerwowy rytm 
sztormu. Wszystko było tak sa- 
mo, tyłko bandera na jachcie 
tkwiła w połowie wysokości be- 
zanu... 


Żałobny jacht 


walczył z morzem, 


nieustępliwie 
torując sobie 


- drogę ku swym przeznaczeniom. 


Drugiego dopiero dnia wieczo- 
rem zelżyło i po krótkiem waha- 
niu wiatr nagle przeskoczył do NO. 

Natychmiast wyzyskał. to Zbo- 
iński i, odrefowawszy żagle, wziął 
kurs prosto na West. 

Chociaż pogoda poprawiła się 
i znów zasiadano do wspólnego 
stołu, stary kapitan 'nie pokazy- 
wał się w messie: posiłek kazał 
podawać sobie do kajuty. 

Szeptano po kątach, ale nic nie 
rozumiano, co się dzieje. 


Ze spisanego protokółu wypad- 
ku wynikało, że uratowany roz- 
bitek nazywa się von Kluck, ro- 
dem z Lubeki, lat 42, z zawodu 
kupiec zbożowy. Wraz z tamty- 
mi dwoma nieboszczykami, któ- 
rych nazwisk nie zna, odbywał 
podróż do Lipawy na duńskim 


X 


parostatku. 


Za Bornholmem już, wskutek pę- 
kniecia łańcucha sterowego, wsie- 
dli na rafy w pobliżu jakichś 
wysp, prawdopodobnie Christian- 
sö, poczem parowiec szybko za- 
czął tonąć. W zamieszaniu von 
Kluck dostał się do spuszczonej już 
na wodę szalupy, w której byli 
dwaj wspomniani ludzie. Szalu- 
pa nie miała wioseł i wielkie fa- 


le szybko ich uniosły od miejsca 


wypadku. Po dłuższym czasie — 
von Kluck nie wie, jak długim, 
zapewne po paru dniach — obaj 


ci ludzie zmarli. Kiedy? również 
von Kluck tego nie wie, bo sam 
był na wpół przytomny 1 w sen 


nieustannie zapadał. 


„Księcia dopiero 


wtedy, gdy jacht był już blisko. 


Burzysława" 


Tyle protokół. 

Kapitan nie wychodził z kaju- 
ty. Meldowano mu dobrą pogo- 
dę i wiatr pomyślny. Od czasu 
do czasu sprawdzał tylko kurs 
i dziennik okrętowy. 

W pamięci jego przesuwały się 
obrazy przeszłości. 

Tak, to on... 
spotkanie! Nie spo- 
dziewał się von Kluck zobaczyć 
się ze mną..... 


Zboiński widzi 
łym kutrze rybackim, kupionym 


Dziwne 


siebie na ma- 


w Danji, jak wraz z trzema in- 
nymi — tak, oni z dwoma inny- 
mi — przemykaja się wzdłuż 
szwedzkich brzegów, ażeby prze- 
dostać się do któregoś z portów 
Łotewskich — 
wrzało — a stamtąd pod sztan- 
dary polskie. Już pod Ystadtem 
szczęśliwie oderwali się od brze- 


na Łotwie już 


gów... Łodź podwodna jego, von 
Klucka. Strzał działowy celny, 
który rozbił dziób kutra... Wy- 
ciągnięci z wody wszyscy czterej 
na pokładzie unterbotu Klucka. 
Dzika Uderzeniami 
pięści Kluck, komendant 
łodzi... von Kluck dwóch strącił 
do morza. 


rozprawa. 
von 


Utonęli w jego oczach. 
A potem, gdy on, Zboiński, por- 
wał się do obrony tamtych, ska- 
towany do nieprzytomności... Von 
Kluck osobiście hakiem ręcznym 
od łańcucha kotwiczuego rozdarł 
mu twarz na całą szerokość. Ta 
szrama. 


Ucieczka. Von 


Kluck, to on! na jego jachcie! 


Potem szpital. 


Barbarzyńca! 

Nie wart litości. 

Utopic jak szczenię... za kark 
wziąć i trzymać pod wodą, aż 
zdechnie..... 

Paszcza smoka zaciskała się 
w skurczu okropnym, zdawało 
się, że kły w niej błyskają. Nikt 
jednak tego nie widział. 

Na księżycowej smudze kładły 
się cienie od przechodzącego 
w pobliżu parostatku, słychać na- 
wet było uderzenia śruby o wodę. 

— No, 


się czuje? rzekł redaktor Paszko- 


jakże rozbitek, lepiej 
wski, który miał służbę na „oku“, 
do podchodzacego ku niemu ze- 


glarza. Obaj w drelichowych ro- 
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boczych ubraniach wyglądali jak 
zawodowi marynarze; chętnie peł- 
nili swą służbę, jak inni zresztą 
ich koledzy, rozumiejąc, że bez 
tej praktyki nigdy nie zostaną 
prawdziwymi żeglarzami. 

— Dobrze, coraz lepiej, odparł 
zagadnięty, doktór ciągle koło 
niego tam kręci się. 

— Czy ty rozumiesz cokolwiek 
z tego, cośmy widzieli? 

ー Nic, absolutnie. Jedno tyl- 

ko jest pewne, że ci dwaj ludzie 
kiedyś już spotykali się. Nasz 
nie wychodzi, zamknął się, kazał 
tylko wachtowym oficerom mel- 
dować ukazanie się lądu, albo 
latarni morskiej. 
Zastanów się: 
schodził 
Ale sztormik, zdaje 
się, był nie byle jaki,.. 

Redaktor urwał, spojrzawszy 
w stronę prawej burty, gdzie dwie 
podłużne masy, skrępowane lina- 
mi chyliły się i wznosiły w takt 
kołysania się statku: niemi pasa- 
żerowie odbywali 
podróż, 


— Odpoczywa. 
prawie trzy doby nie 
z pokładu. 


ostatnią swą 
obojętni i niewrażliwi 
na piękno księżycowej nocy. 
Smutny nastrój panował na 
Rozmowy nie kleiły się. 
Żeglarze — jachtsmani, czując 
się na pokładzie nieswojo, scho- 


dzili do kajut, ale tam również 


jachcie. 


było nieswojo, więc wracali na 
pokład. Ostatnie przeżycia wy 
trąciły ich z równowagi. 

Nareszcie, o godz. 3 w nocy 
zameldowano kapitanowi ukaza- 
nie się światła latarni morskiej 
w Nexo. 

— Kurs na latarnię, oświadczył 
krótko. 
od brzegu proszę mi zameldować. 

— Rozkaz, odpowiedział wach- 
towy. 


Gdy będziemy pięć mil 


Kiedy brzegi już widać było wy- 
raźnie, Zboiński wyszedł na po- 
kład i objął komendę. Z. twarzy 
jego nic nie można było wyczy- 
tać. Ciekawi się: ten 
sam spokój, te same bystre oczy, 
jednym rzutem obejmujące rzecz 


zawiedli 


albo zdarzenie, tasama w oczach 
wyrozumiałość. 

Po 
w porcie jacht przycumował się 
Zaraz 
przedstawiciel władzy portowej 
i zebrał dane, tyczące się statku 


krótkiem 。 manewrowaniu 


do nabrzeza. zjawił się 


i jego podróży; niebawem nad- 
ciągnęli inni z policji i kapitana- 
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tu portu i przystąpili do urzędo- 
wego stwierdzenia wypadku. Na 
nabrzeżu zebrał się tymczasem 
tłum gapiów. W pół godziny 
przed jachtem stanęła platforma, 
zaprzężona w dwa małe koniki 
i ludzie z niej znieśli na pokład 
„Burzysława" dwie trumny. Po 
złożeniu w nich ciał nieszcze- 
snych rozbitków ludzie dźwignęli 
je i skierowali się do schodni. 


Rozległ się donośny gwizdek 
kapitana i załoga jachtu zastygła 
w postawie na „baczność“, odda- 
jąc salutowaniem ostatnie honory 
swoim przygodnym pasażerom. 
Kapitan stał przy schodni. Gdy 
druga trumna opuściła pokład 
„Burzysława”, na powtórny po- 
dwójny gwizdek, wszyscy opuścili 
ręce od daszków czapek i 
dera, dotychczas do połowy opu- 
szczona, podniosła się do końca 
drzewca. 


ban- 


Westchnienie ulgi powiało po 
całym pokładzie: pomimo ludz- 
kich uczuć i współczucia dla cu- 
dzego nieszczęścia obecność tru- 
przygniatała wszystkich 
ciężarem mmogilnego 


Z chwilą zabrania ich ze statku, 


pów 
kamienia. 


wiew życia przeszedł po całym 
pokładzie; miało się wrażenie, że 
jacht podniósł się z wody i wy- 
prostował, zadrżał radością życia, 
do lotu 
z morzem. 


Na schodkach kajuty ukazał 
się von Kluck, podtrzymywany 
przez doktora i skierował się ku 
schodni. 


gotowy i nowej walki 


Zatrzymawszy się przed Z.bo- 
ińskim, zdjął czapkę i stał nie- 
zdecydowany. Nie wiedział, jak 
zacząć. 

— Jestem pañu winien życie, 
panie kapitanie, zaczął po chwili, 
dziękuję szczerze... 

Reka Klucka drgnęła i uniosła 
sie nieco w kierunku reki Zbo- 
ińskiego. 

Kapitan stał nieruchomy. 

— To był czas wojny, rozumie 


pan, prawa wojny są surowe. 
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Za cenę biletu 


II KLASY 


możemy podróżować 


SAMOLOTAMI 
PLL,LOT* TEL.547-60. 
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bardzo, 


pan rzucił się na mnie... w obro- 


Doprawdy, żałuję dzis 


nie własnej, musiałem... 


Patrzył na bliznę swego wy- 
lekko 


bawcy, która zdawało się, 
zadrgała. 


— A tamci dwaj, odezwał się 
wreszcie kapitan, czy też rzucili 
się na pana? 

— Widzi pan, wojna, człowiek 
swego jutra niepewny, człowiek 
ma nerwy, zresztą skąd mogłem 
wiedzieć, że pański kuter 
miał karabinu maszynowego.... 


nie 


Von Kluck kłamał świadomie. 


— Czy pan wie, że jeden z tych 


W oczach kapitana przemknę- 
ła błyskawica — że jeden z tych 
dwóch, utopionych przez pana, 
panie von Kluck, to był mój 
syn! 


do- 


wódcy „unterbotu* po raz drugi 


Wyłupiaste oczy byłego 


okryły się przerażeniem. 


Wyciągnięta na pożegnanie rę- 
ka opadła. 

Von Kluck opuścił głowę i, nie 
nakładając czapki, ociężale ruszył 
podtrzymywany 


na  schodnię, 


wciąż przez doktora. 


Na brzegu zaturkotała po bru- 
ku platforma z dwiema trumna- 
mi i cały orszak po chwili zniknął 
za węgłem portowego maga- 
zynu. 

Załoga jachtu w głuchem mil- 
czeniu zaczęła się rozchodzić po 
kajutach. Pozostał tylko kapitan, 
który, zdawało się, nie widział 
już ani jachtu, ani von Klucka, 


ani gapiów na brzegu..... 
Dusza jego była daleko na mo- 


rzu. Na łodzi 
Klucka. Biegła ku tym dwum, 
tonącym o parę kroków od niego 
patrzyła w obłędnie rozwarte ich 
oczy, znikające pod wodą na 
zawsze... 


podwodnej von 


Z wyroku i za sprawą tego 
oto człowieka, który przed chwilą 
stał przed nim, a teraz ciężkim 
krokiem wraca do swojej ro- 
dziny. 

Puszczony wolno przez. niego. 

— Inaczej nie można było! Niech 


idzie... 


Zboiński westchnął bezgłośnie 
i skierował się do swojej kajuty. 


KONIEC 
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Flotylla śmierci na Oceanie 


Osobliwy jubileusz 45-lecia ślu- 
bkw z morzem obchodził w koń- 
cu marca r. 193] zamieszkały 
w Johannesburgu w południowej 
Afryce 75-letni 
weteran mary- 
handlo- 
wej, ongiś dru- 
gi oficer parow- 
ca „Guiding 
Star“ (Gwiaz- 
da Przewodnia), 
p. B. Jörgensen, 
duńczyk z po- 
chodzenia. 


narki 


Oto co powia- 
da on o zapo- 
mnianej już dziś 
tragedji Ocea- 
nów południo- 
wych w r. 1886. 
W owym roku 
i w kilku latach 
następnych sze- 
rzyła się na wo- 
dach południo- 
wych Pacyfiku 
i Atlantyku gro- 
zna epidemja żółtej febry. 


„The 


masztowiec posiadający również 


Guiding Star“ — trzy- 


maszyny parowe wyszedł z Ta- 
smanji w wielką na owe czasy 
Ocean Spokojny 


podróż przez 


i Atlantyk do portów południo- 
Gdy statek był 


już w pobliżu cieśniny Magellana 


wej Ameryki. 


na Oceanie Wielkim, spotkał go 


Nowa angielska łódź podwodna 


w chwilę po spuszczeniu na wodę. 


w drodze inny żaglowiec, z któ- 
rego nie odpowiadano na sygna- 
ły powitalne. 

Żaglowiec ten szedł, jakby nie 


Początkowe stadjum robót przy kopaniu bdsenu portowego. 


kierowała nim ręka ludzka. Prze- 
dewszystkiem nie było na nim 
świateł ostrzegawczych i gdyby 
nie spostrzeżono go w porę, oba 
statki starłyby się ze sobą, nie 
unikając katastrofy. „Ihe Gui- 
ding Star" nie miał reflektora 
i nie mógł owej pierwszej nocy, 
początku dziwnych przygód, doj- 
rzec nazwy statku. Jedynie po 
budowie jego, domyślano się, że 
był to statek holenderski. 

„The Guiding Star“ szedł zła- 
dunkiem cukru trzcinowego, nie 
mógł przeto zajmować się pogo- 
nią za błędnym żaglowcem, aby 
zaspokoić swą ciekawość. Gdy 
jednak w kilka dni potem zbli- 
żano się do grupy wysp przyląd- 
ka Horn, napotkano kilka innych 
statków, na których również nie 
było znaku życia. „The Guiding 
Star“ minął cieśninę Magellana 
znakiem. Wytrawni 
wód południowych 


pod złym 
marynarze 
mogli słusznie obawiać się po- 
wrotu częstej w tej strefie epide- 
mji, żółtej febry. To jednak, co 
przeszło ich 


zastali w Santos, 


oczekiwania. 
Flotylla śmierci 
Wejście do portu zamknięte 
w znaczeniu dosłownem; w znacz- 


nej bowiem odległości od portu, 
chwiało się na falach przeszło 
50 okrętów prawie wszystkich na- 
rodowości znanych na Atlantyku. 
Na wielu z nich 
powiewały 
czarne płachty, 
imitujące flagi, 
a na burtach 
widniały zło- 
wieszcze napi- 
sy: 
„Śmiertelna za- 
raza. Nie zbli- 
żać się!* 
Jak 


wiedziano od 


się do- 


statków sanitar- 
nych, cała ta 
flotylla straciła 
już wszystkich 
swoich ludzi. 
Zwłoki 
żywiołowej epi- 
demiji, 


ofiar 


zalane 
wapnem porzu- 
cono na  „„,trę- 
dowatych'* statkach, czekając 
decyzji władz brazylijskich. Tym- 
czasem w samem Santos żółta 
febra śmiertelne 
zniwo, połowa ludności tego mia- 


zbierała swe 
sta portowego wymarła lub zło- 
żona była gorączką. 

Nie było mowy o zbliżeniu się 
do portu, a tembardziej o wyła- 
dowaniu transportu przeznaczo- 


k 


$ 


Maszt 


wielkiego pancernika. 
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go dla tamtejszych agentow eks- 
portowych. Skiper „Gwiazdy Prze- 
wodniej' (The Guiding Star) zde- 
cydował się na natychmiastowy 
odwrót, inną drogą, mianowicie 
w kierunku Afryki południowej 
i oceanu Indyjskiego. Jednak 
wobec braku wody słodkiej na 
statku i wyczerpanych zapasów 
żywności, trzeba było zdecydo- 
wać się na krok wielce ryzyko- 
wny, jednak konieczny — na u- 
zupełnienie tych zapasów... w ,,tre- 
dowatym' porcie. 


Pierwszy zwiastun śmierci. 


Wezwano w tym celu pomocy 
statku sanitarnego, -Okazało się 
jednak, że połowa służby sani- 
tarnej już pomarła, a pozostali 
przy życiu nie gwarantowali, że 
woda i zaczerpnięte 


w Santos wolne są od zarazy. 


żywność 


„Gwiazda Przewodnia" nie mia- 
ła jednak dwóch dróg do wy- 
boru. 


„Alisci — opowiada weteran 
owej tragedji, p. B. Jergensen — 
zanim zdołaliśmy podnieść ko- 
twicę, jeden z ludzi naszej zało- 
gi legł w gorączce. Chorego izo- 
lowaliśmy co prędzej, 
jąc go 
okrętowego. 


powierza- 
opiece naszego lekarza 
Zastosowalismy 
wszelkie środki ostrożności i sil- 
ną dezynfekcję, uciekając natych- 
miast z upiornego portu. 

„Tak upłynęło dwa tygodnie, 
zanim zbliżyliśmy się do brzegów 
południowej Afryki. Wodę do 
picia zaczerpniętą w Santos, go- 
towaliśmy wielokrotnie. Każdy 
bochenek wypiekanego na statku 
chleba opalaliśmy w spirytusie. 


Załoga miała surowo polecone, 
dezynfekować usta i myć ręce 
przed każdem pożywieniem. Tak 
okrążyliśmy szczęśliwie przylądek 
Dobrej Nadziei. Aż 23-go dnia 
po wyjściu z Santos, gdy wcho- 
dziliśmy na ocean Indyjski, zmarł 
chory towarzysz. Nie chcieliśmy 
go porzucać w Oceanie. Zwłoki 
zalane wapnem zamknelismy 


w szczelnej komorze węglowej. 


Powrót Anioła Śmierci. 


„To była 
noc na naszym okręcie. Zabraw- 
szy jedną ofiarę Anioł Śmierci 
zjawił się znowu. Nazajutrz za- 
chorował drugi z naszych towa- 
rzyszy. Jego cierpienia nie trwa- 
ły długo: w silnej gorączce, nie- 
przytomny, odszedł od nas na 
zawsze trzeciego dnia. W kilka 
dni potem, po tych dwóch wy- 
padkach, gdy byliśmy w odle- 
głości 500 mil od Jawy, trzeci 
z członków załogi, wybiegł w no- 
cy ze swej kajuty i słaniając się 


pierwsza tragiczna 


na nogach, z żarem w oczach 
i płomieniami gorączki na policz- 
kach, błagał nas o ratunek. Gdy 
biegliśmy ku niemu z lekarzem 
zbudzonym ze snu — nieszczę- 
śliwy wymiotując silnie, przechy- 
lił się za burtę i — snać straciw- 
szy przytomność—runął w ocean. 

„Zrozumieliśmy straszliwą rze- 
czywistość, że zaraza jest wśród 
nas i, że wszyscy stoimy w obli- 
czu śmierci. 
było rodjotelegrafji. Znikąd w po- 
było spodzie- 


W owe czasy nie 


bliżu nie można 
wać się pomocy. 

„W ciągu następnej doby za- 
padł ciężko kapitan statku i zmarł 


W kilka dni 


po jego śmierci, zaraza złożyla 


nim przyszła noc. 


trzech innych towarzyszy naszej 
niedoli, między innemi lekarza. 


Zaledwie 
męki. 


12 godzin trwały ich 


Towarzysz zadzumionych 

od o- 
wej strasznej nocy, była już tyl- 
trzech 


„Gwiazda Przewodnia*', 


straceńców 
Właści- 
wie szła sama, nie kierowana rę- 
ką sternika. Na pokładzie jej a 
właściwie w hamakach kabin, 
w trupiej 


ko statkiem 
zdanych na łaskę losu. 


atmosferze leżało nas 
trzech ostatnich, jęczących i bez- 
radnych: kucharz, francuz Brevet, 
marynarz rodem z Londynu — 


Charles Whittley i ja. 


Pół przytomny zwlokłem się 
czwartego dnia ze swego łoża 
i wypełzłem na czworakach na 
tył okrętu, aby tam ledz, żyjąc 
resztkami sił, na zwoju lin dzieg- 
ciowych w pobliżu steru; myśli 
moje obracały się uparcie woko- 
ło jednego pytania: kto z nas 
trzech umrze pierwej? Zdawało 
mi się, że przeżyłem wiek cały, 
krążąc wśród huku fal z jakąś 
szaloną nieznaną mi dotąd szyb- 
kością. 


Cudowne ocalenie 


Nagle przebudził mnie z mali- 
gny potężny ryk syreny okręto- 
wej. Usłyszałem głos tak dono- 
sny, że zdawało mi się, iż nie 
mógł pochodzić od człowieka. 
W kilka chwil potem, a było to 
o świcie, pochyliło się nademną 
kilka postaci. Pół przytomny, po- 
znałem mundury amerykańskiej 


Spółka Akcyjna 


do Eksploatacji 


Państwowego 


Monopolu Zapałczanego 


w Polsce 


POLECA 


zapałki książeczkowe, 
;„Li Fi - 
czerw. 
3/4. 
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iimpregnowane 
pu t y'* 
impregn. 


oraz 


form. 


Od przybyłych do- 
się, że statek mój 
przygnały fale w okolice Batawji 
i, że władze portu zaniepokojone 
milczeniem „Gwiazdy  Przewo- 


marynarki. 
wiedziałem 


dniej“ na nadawane sygnały i jej 
dziwnem zachowaniem się, wy- 


słały barkę ,,Lancefield“. 


smutnej rze- 


Po stwierdzeniu 
czywistości, przysłano pomoc le- 
karską. „Gwiazdą Przewodnia“ 
zaopiekował się oficer i trzech 


myrynarzy z „Lancefieldu*. 


Jedyni z pośród szesnastu 


W szpitalu dla chorych zakaż- 
nych w Batawji dowiedziałem się 
reszty tragicznej prawdny o lo- 
sach mych towarzyszy: wszyscy 
oprócz kucharza i owego londyń- 
czyka zginęli tą samą śmiercią. 
Zmarli również ów oficer amery- 


barki 


marynarze, 


kański z „Lancefieldu* 


1 jego trzej którym 
polecono doprowadzić „trędowa- 
ta“ „Gwiazdę Przewodnią'* śmier- 


ci do miejsca kwarantanny.* 
Tak skończyła się „wyprawa 
po śmierć“ statku tasmańskiego 


z przed laty 45-ciu, tak żywa 


POTĘGA FLOTY NIEMIECKIEJ 


| 
| 
| 


Okręt wojenny „Hessen“ opuszcza Kiel 


jeszcze w pamięci ostatniego już 
uczestnika pozostałego przy ży- 


ciu. 
ZYGMUNT CITHURUS. 


Skórka sledzia nie opłaciła wyprawy 


Z Reikjawik (Islandja) donoszą. ze ski- 
do 
spółki rybackiej p. f. „Consolidatet Fishe- 
Erari: 
przez władze islandzkie na grzywnę w wy- 


12500 koron duńskich (około 


per z trawlera (Nebris), należącego 


ries w Grimsby, skazany został 


sokości 


33.000 zł.) za połów ryb na wodach tery- 
torjalnych islandzkich. 
Władze 


nadto trawlerowi angielskiemu. cały połów 


(c.) 


islandzkie skonfiskowały po- 


1 sieci. 


NOWY MOTOROWIEC NIEMIECKI 


„San Francisco“, 9.000 tonowy statek pasażersko-towarowy spuszczony 
na wodę niedawno przez stocznię hamburską 


NITY“ 
na okręt wojenny „Dar Warszawy“ 


Stołeczny Komitet Floty Naro- 
dowej celem zebrania funduszów 
na budowę okrętu wojennego 
„Dar Warszawy“ sprzedaje „nity” 
po 100 złotych sztuka. 

Nazwisko nabywającego „nit“ zo- 
stanie umieszczone na specjalnej 
tablicą wmurowanej w Warszawie 
w Magistracie i wpisane do księgi 
pamiątkowej, która przechowywa- 
na będzie na okręcie. 


Większe kwoty złożyli: 


P. Nowicki Zygmunt — rejent, 
nabył 9 nitów, Jabłoński Mieczy- 
sław — zastępca rejenta, nabył 
6 nitów. 

Przytem zaznaczamy, że wy- 
mieniemi Panowie złożyli przed- 
tem większą sumę do Centrali 
Komitetu Floty Narodowej. 


P. Gepner Abraham właściciel 
„Domu Handlowego A. Gepner“ 
Grzybowska 27 nabył 10 nitów. 


Zgromadzenie Cechu Tapicerów 
w Warszawie dla uczczenia 15-o 
letniej pracy jako Starszego Z.gro- 
dzenia Cechu p. Stanisława Krzy- 
żanowskiego nabyło 3 nity. 

„Nity nabywać można w Sto- 
łecznym Komitecie Floty Naro- 
dowej, Senatorska 14 w godz. 9—15 
lub wpłacić na konto w P.K.O. 
Nr. 16.080. 
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PRZEGLĄD PRASY 


Dzień Pomorski 


przynosi niezwykle ciekawy 

wywiad z p. dr. F. Hilchenem, 

kierownikiem departamentu mor- 

skiego Min. Przem. i Handlu. — 

Wywiad daje zarys prac progra- 

mowych, które w zakresie polity- 

ki morskiej, oraz rozbudowy na- 

szej floty handlowej wysuwają 

sie na czoło zagadnień ogólno- 

państwowych i stanowią punkt 

najwyższego zainteresowania dla 

całej Polski. — Program ten zo- 
stał już opracowany: 

Główne jego podstawy mo- 

żnaby ująć następująco: a) o- 

parcie dalszego rozwoju i roz- 

budowy naszej floty handlowej 

na potrzebach gospodarczych kra- 

ju, t. j. nowe linje okrętowe 0e- 

dą tworzone w miarę, jak na- 

sze życie gospodarcze, stropnio- 

wo przegrupowując się w kie- 

runku wykorzystania w 

kim zakresie dostępu do morza, 

będzie odczuwało potrzebę stwo- 

rzenia tej lub innej linji towa- 

rowej. 7o samo dotyczyć bę- 

dzie 


トル イブ ルル 


powiększenia tonażu na 
linjach już istniejących. — b) 
Oparcie rozbudowy floty han- 
dlowej o przemysł krajowy, t.j. 
do budowy nowych jednostek 
powołane będą krajowe siły 
i przemysł rodzimy. W ten 
sposób nasza polityka morska 
będzie jeszcze bardziej związa- 
na z gospodarką krajową, — 
c) Usprawnienie administracji 
i eksploatacji żeglugi, 
wyjścia jej z gospodarki deficy- 
towej. — d) Stopniowe wciąga- 
nie do żeglugi morskiej kapita- 
łów prywatnych i zamiana nie- 


celem 


mi pionierskich na tem polu ka- 
pitałów rządowych. Stopniowo 
także powoływane będą do ad- 
ministrowania żeglugą zaintere- 
sowane w przewozie morskim 
sfery gospodarcze kraju. — 

Te wytyczne przyświecać będą 
Ministerstwu Przem. i Handlu 
przy realizacji jego zamierzeń na 
polu rozwoju polskiej żeglugi 
w przyszłości. | 

Kurjer Czerwony 
rozpatrując sprawy naszej ma- 
rynarki handlowej stwierdza: 


W powstaniu i rozbudowie 
naszej dotychczas bardzo skro- 
mnej floty morskiej brał udział 


jedynie skarb, kapitały armato- 
rów obcych i pod naciskiem 
Rządu w małym i ściśle okre- 
ślonym zakresie kapitał górno- 
śląski, oczywiście częściowo tyl- 
ko polski. — Efektem tego jest 
całkowite zetatyzowanie żeglugi 
morskiej. — Jest to dobre w o- 
becnych ciężkich czasach, gdyż 
naszej młodej banderze nie mo- 
że grozić bankructwo, — a złe, 
ponieważ inicjatywie prywatnej 
zamknięto całkowicie do żeglu- 
gi drogę i zahamowano tem sa- 
sem możność rozwoju na wię- 
kszą skalę. — 

Najzupełniej słuszny ten po- 
gląd podziela znaczna część spo- 
łeczeństwa i zdaje sobie z tego 
dokładnie sprawę, brak jednak 
inicjatywy ze strony kapitałów 
prywatnych stan ten z roku na 
rok pogarsza, to też: 

Jedynem wyjściem z tej sy- 
„rozetałyzowanie"”, 
choćby ze 


łuacji jest 
oczywiście powolne, 
względu na obecny kryzys, że- 
glugi morskiej. Do rozetatyzo- 
wania zaś potrzebny jest kapi- 
tał prywatny, a ponieważ mu- 
simy mieć marynarkę narodo- 

wą — więc polski. 
Kapitał ten trzeba zdobyć dla 
morza, pracy 
spoczywa w rękach... prasy co- 


wielka część tej 


dziennej. 


Wieczór Warszawski 
w dużym artykule, poświęco- 
nym sprawie rozbudowy mary- 
narki wojennej pisze m. in.: 
Musi być opracowany szczegó- 
łowy plan rozbudowy naszej 
floty wojennej do takich roz- 
miarów, abyśmy: mogli obronić 
nasze wybrzeża morskie. 


a dalej podaje niezwykle cieka- 
wą statystykę: 

W Polsce na głowę jednego 

mieszkańcu przypada 


rocznie 


tylko I złoty i 7 groszy wydat- 
ków na potrzeby marynarki wo- 
jennej, kiedy uboższa od nas 
Jugosławja wydatkuje na ten 
cel 3 złote. Ameryka — 26 zł. 
30 gr. — Wielka Brytanja 52 
zł. 40gr., a „rozbrojone‘ ‘Niem- 


cy 7 zł. 40 gr. — 
Zestawienie to powinien każdy 
polak dobrze zapamiętać — od 


ofiarności na cel rozbudowy na- 
szych flot zależne jest bezpie- 
czeństwo naszego wybrzeża igra- 
nic. 
Dziennik Bydgoski 
zajmująć się sprawą wybudo- 
wania okrętu „Bydgoszcz-Kuja- 
wy“,  spoczywającą w rękach 
Okręgowego Komitetu Floty Na- 
rodowej w Bydgoszczy pisze: 
Członków Okręgowy Komi- 
tet posiada 8.000, płacących 
składki roczne lub miesięczne, 
jednak 
zamała, aby w stosunkowo kró- 
tkim czasie można przystąpić 
do budowy okrętu. — Suma ja- 


ilość ta jest stanowczo 


ką zebrał Komitet bydgoski 
w przeciągu 2 lat nie jest 
znaczna, bo wynosi dopiero 


100.000.— zł, jednak świad- 
czy ona o zainteresowaniu się 
społeczeństwa — sprawą floty 
narodowej. — 


Tak przemawia skromność — 
w przeciągu niecałych 2 lat Śty- 
sięcy członków Komitetu zebrało 
100 tysięcy złotych! 一 Życzyć 
trzeba by wszędzie tak pracowa- 
no, a Komitet Floty Narodowej 


spełni swe zadanie wspaniale. 
(a) 


WAŻNE DLA AMATORÓW 
SPORTU WODNEGO 


Dzięki wielkim postępom tech- 
niki, każdy posiadacz jakiejkol- 
wiek łodzi może się stać posiada- 
czem motorówki. 

Wystarczy nabyć przyczepny 
silnik „Elto“, „Spinway”* lub „Ca- 
ille“. 

Cena takiego silnika jest sto- 
sunkowo niska, za niewielkie pie- 
niądze można więc mieć przy- 
jemność i pożytek. 

Jeneralne przedstawicielstwo 
powyższych motorów posiada fir- 
ma „Bracia Nowiccy* w Warsza- 


wie, Królewska 20, tel. 643-11. 
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Proces o zatopiony statek 


W New-London w Stanach Zjed- 
noczonych, toczysię w Sądzie Mor- 
skim sprawa o zatopienie w po- 
niedziałek Wielkanocny, w pobli- 
żu Latarni Nantacket, angielskiego 
śrubowca naftowego „Symor” przez 
amerykański parowiec strażniczy 
„Legare”; Wypadek miał miejsce 
w nocy. Kapitan statku amery- 
kańskiego tłomaczy, że „Symor” 
szedł ze 
wskutek czego nastąpiło zderze- 
nie obu statków, przyczem „Le- 
wpadł dziobem na bok 


zgaszonemi latarniami, 


gare“ 


„Symora”, którego przebił, powo- 
wodujac natychmiastowe zatonie- 
nięcie. Kapitan „Symora”*, Bach- 
man i jego załoga złożona z 8 lu- 
dzi, ratowała się w łodziach, 
z których „Legare“ wziął wszyst- 
kich na swój pokład. 

Dowództwo straży przybrzeżnej 
podejrzewało zdawna załogę „Sy- 
mora“ o uprawianre szmuglu al- 
koholem. W podobny sposób an- 
tyalkoholicy amerykańscy 
piają drugi 
gielski. 


zata- 


już parowiec an- 


WSPÓŁPRACA SAMOLOTU Z OKRĘTEM 


A 
w 

| à 

| w 


„„Oceana” niemiecki parowiec pasażersko-towarowy 
wyposażony jest w najnowsze zdobycze techniki: 


na swym pokładzie hangaruje nawet pięcioosobowy samolot, którego 


używają pasażerowie dla szybkiego i wygodnego dostania się na og 


Kaye Don przerabia 
„Miss England II" 


Jak donoszą z Buenos Aires, 
ostatnia próba rekordzisty angiel- 
skiego Kaye Dona pobicia w mo- 
torówce „Miss England Il“ świa- 
towej szybkości morskiej amery- 
kanina Gar Wooda, który wycią- 
gnął w swej łodzi „Miss Ameri- 
ka IX“ przeszło 163 klm, na go- 
dzinę, dała nieoczekiwany wynik: 
w łodzi „Miss England II” stopi- 
ły się części aluminjowe 4-tysięcz- 
no-konnego silnika Rolls-Royce. 

Kaye Don doszedł do przeko- 
nania, że skrzynka biegów jego 
silnika musi być częściowo prze- 
Postanowił on 
mienić części aluminjowe -stalo- 


budowana. za- 
wemi, jako skutecznie odpornemi 
na wysoki stopień nagrzewania 
się motoru. 

Przeróbek w silniku Kaye Don 
dokonał sam w tygodniu świą- 
Jest 
że uda mu się teraz z łatwością 
pobić rekord zawodnika amery- 


tecznym. on przekonany, 


kańskiego. 


Rozbitki 
„Najady'* 


Z Cornwalu donoszą o kata- 


z wnętrza 


strofie 150-tonowej szkuny „Na- 
jady", wiozącej ładunek granitu. 
Statek rozbił się podczas burzy 
o skaliste wybrzeże Nailzee w po- 
bliżu Looe. 

= Skiper statku, kapitan Smith 
oraz jego załoga, licząca 4 ludzi 
i dwaj piloci, zdołali 
się w motorówce pilota. 


uratować 
Kata- 
strofa potęgowała grozę położe- 
nia, gdyż wydarzyła się w porze 
nocnej. 


* * 
* 


— Czem się różni bałwan morski od 
lądowego? 

— Widzisz. na morzu wszystkie bałwa- 
ny, które na pokład wpadają, nie zrobią 
razem tyle szkody, co jeden bałwan lądo- 
wy, jeżeli się uda. 

Racja. Najgorsze, że tym szczurom lą- 


dowym wszystko się zawsze udaje. 


* * 
* 


— Słuchaj, Janie, ożaglenie twoje już 
zupełnie się zdarło: musisz iść do remon“ 
tu. 

— Te. tel zaraz do remontu! Zarefuję 
spodnie i będzie dobrze. 
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DZIAŁ ROZRYWEK UMYSŁOWYCH 


Należy odnaleźć 40 wyrazów pionowych o 
podanem niżej znaczeniu, w ten sposób, że 
osłatnia litera wyrazu pierwszego, jest zarazem 
początkową następne- 
go. Całe zadanie po- 
lega tylko na przesta- 
wieniu liter. Rząd 
środkowy oznaczony, 


czyłany poziomo da 


rozwiązanie 


puch. 10) Płatnie dymisjonowany. 11) Ro- 


dzaj materaca. 12) Pocisk podwodny. 13) 
Miasto powiatowe: 14) In. szpora. 15) U- 


Znaczenie 

wyrazów: 
l) Żeglarz, żołnierz 
na okręcie. (wspak) 
2) Przedmiot z które- 
go przy pomocy pra- 
cy i narzędzi otrzy- 
muje się wytwór. 3) 
Mieszkańcy Armenji 
(wspak) 4) Żołnierz 
przeznaczony do ved- 
nienia służby przy o- 
ficerze. 5) Bezwzglę- 
dny, krańcowy.(wspak) 
6) Gwałtowna zmiana systemu państwowego; 
powstanie. 7) Sień długa z drzwiami do przy- 
ległych pokoi. 8) Miasto karpackie. 9) In. 


SAE RIAZ 
s 


> 2 A 
回 


| 内 [R]Ejp lole] zi| ろ | 
aa ania 


EIA 


twór Sienkiewicza. 16) Sternik wprowadzają- 
cy okręt do portu. 17) ln. żdżbło (wstecz) 


18) In. obwiniony. 19) Starszy podoficer. 


20) Ból ścięgien. 21) Wywalczę in. 22) U- 


żywane stale w kawalerji (l. p. wspak) 23) 
Akuszer; lekarz chorób kobiecych. 24) Znaw- 
ca wytwornej sztuki 
kucharskiej. 25) Do- 
pływ mórz. l. p. 26) 
Komplet map geogra- 
ficznych. 27) Zecer- 
ska maszyna do skła- 
dania. 28) Łacińska 
nazwa Polski. 29) 
Duży hak żelazny o 
3 — 4 zęłach, który 
spuszczony na łańcu- 
chu do wody zatrzy- 
muje stałek na miej- 
scu. 30) Część świa- 
ta. 31) Część rośliny, 
drzewa. 32) Kwiat. 
33) ln. biografja. 34) 
Rybka morska z rodz. 
śledzików. 35) Osta- 
tnia wola. 36) wy- 
cieczki, podróże. 37) 


Imię męskie (wspak) 38) Miasto w Polsce. 
39) Krajobraz malowany na płótnie. 40) Sa- 


molot. 


Rozwiązania niniejszego zadania nadsyłać należy pod adresem redakcji do dn. 15 maja b. r 


‘Bonzio ma głos... 


Ledwo wróciłem jest awantura. Niemcy 
w Gdańsku napadli na [nasz parostatek 
„Kopernik“, pobili i poranili wachtowego・ 


Co to jest. pytam się? 


Ci ludzie noszą żółte trzewi i, rękawiczki 
niektórzy nawet używają chusteczek do 
nosa, a zastanowić się głębie , wszystko 
się dzieje, jak u nas, którzy wcale nie 
używamy chusteczek, a kichamy wprost 
w powietrze. 

My. naprzykład. ród Bonziów. nigdy nie 
bijemy się między sobą i nie lubimy w 
pojedynkę się angażować; na wilka, to 


my też nie bardzo, ale samotnego ratlerka 


— i owszem — zawsze poskubać jestes- 
my gotowi. | 

„Kto pognębiony, w tego bij, a wy- 
grasz", pisał jakis Krasiński na gazecie, 
w którą była zawinięta kiełbasa. Obwą- 
chiwałem kiełbasę i przy tej sposobności 
przeczytałem sentencję, Bardzo mi się ona 
podobała; praktyczny musiał to być czło- 
wiek ten Krasiński. 

Ale, jeżeli ludzie tak postępują, jak nie- 
przymierzając — mopsy. albo inne zwie- 
rzęta, które do szkół nie chodzą i egzami- 
nów doktorskich nie zdają. to poco nosa 
zadzierać i uważać siebie za coś lepsze- 
go od mopsów. albo wręcz zwyczajnych 
kundlów? 


Poco rękawiczki i buty? Chyba, żeby 
w nich ukryć pazury. 

Szczęśliwi, doprawdy, warszawscy ci ma- 
rynarze o bladych twarzach i nadzwyczaj- 
nych mundurach, jakich nigdzie nie spo- 
tykałem. którzy morza nigdy nie widzieli, 
a jednak stale kursują między Nowym 
Swiatem, a Starym... Rynkiem! 


Na tych Niemcy nie napadną, chyba tu- 
bylcy z jakiejs Oazy. 

Słyszałem dziś, jak nasz bosman spierał 
się zjakimś cywilem lądowym. który twier- 
dził, że „Żegluga Polska“ jeszcze w tym 
roku otwiera nową linję okrętową pomię- 
dzy Gdynią a Bramaputrą. 

— Cóż te okręty będą woziły? dopyty- 
wał się bosman, 

— Ananasy. Same ananasy. W Warsza- 
wie powstaje dom handlowy pod nazwą: 


„Ananaspol”, należący do braci Bajdus 
i S-ka, zaopatrzony w elektryczne dźwigi 
i chłodnie. Polska dla podniesienia stanu 
zdrowotnego potrzebuje egzotycznych owo- 
ców. Kartofle już zjadła. Zbyt zapewniony. 


Spierali się długo, Wreszcie bosman 
wypalił: 

ー- Panie Bajduś, pan. zdaje się, poplą- 
tał przywóz z wywozem. 

Ta linja, być może, będzie woziła ana- 
nasy. tylko nie do Polski, ale z Polski do 
Bramaputry. Towaru nie zabraknie. A na 
jednym z pierwszych okrętów pojedzie 
pan ze swoimi braćmi. 


O mało nie pobili się z powodu tej 


linji, (31) 


— Podobno nasza Komisja Terminolo- 
giczna wprowadza nowe mazwy do żeglar- 
stwa? 


— A tak, tak! Słyszałem: brasy nazwa- 
li lejcami, reję — orczykiem. bukszpryt— 
dyszlem.... | 

— To czem ja będę na okręcie, pytam się 
Pana, czem będę? Czy kapitanem? Nie, 
(Podsłuchane): 
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ja będę.... furmanem! 


"DAR POMORZA“ 
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> ご 

の EEE 

JAJEM 

O きろ 。 35 

M < Sama 

POS 用 

Zw. "rue £ 

s 2 0 ML 5 

Z ロイ 

E O.fd. 0 uca 

O WO 

JSB A LI 3 

mz SR 

KŻ ka 

Ha% DY: 

| BR 

jk 2 で の 8 

= 

Ae 2 > << の z m 

| OO ロロ 980 

Szkolny statek marynarki handlowej 一 ofiarowany społeczeństwu Na 9 c は 

' przez Wojewódzki Komitet Floty Narodowej w Toruniu. „O s 
| de 
(の 


wzmacniajcie i po- 


„POLSKA FLOTA. 
NARODOWA” 


Służy propagandzie 


większajcie szeregi 
członków K. Fl. N. 


Konto P. K. O. 16080. rozbudowy marynarki 


wojennej i handlowej— 
czytając, prenumeru- 
jac i ogłaszając się w 
| | tem czasopiśmie speł- 
va ; 1 złoty rocznie! ; Warszawa, Moniuszki 10 niacie czyn społeczny 


Wkładka członkowska tylko 
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£ DRUKARNIA i INTROLIGATORNIA 上 
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を WARSZAWA, ŁUCKA 38, TEL. 291-67 rę 3 
= : Przyjmuje wszelkierobotywzakresdru- Ē 
R karstwa i introligatorstwa wchodzące = 
E Se Druki akcydensowe, tygodniki, mie- 3 
= i sięczniki, broszury, plakaty, blankiety, = 
È etykiety, formularze jednobarwne 4 
= .| wielobarwne. a= 
を Wykonanie solidne! Ceny konkurencyjne! ` 3 
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ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
KOMITETU FLOTY NARODOWEJ 


WKŁADKA 1 ZŁOTY ROCZNIE 


PZ D 


コン ン ン マテ 


Zebrane kwoty na terenie m. st. Warszawy — będą uzyte 


マッ ンジ ンマ 
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„DAR 
WARSZAWY“ 


-Wplacajeie na konto czekowe P. K. O. Nr. 16080, N 
_ lub do Biura Stołecznego Komitetu Floty Narodowej À 
Senatorska 14 (Magistrat). Ń 
ść | Y 

„Gdyby jedna szósta ludnosci Rzeczypospolitej () ] 
_ Polskiej składała 1 Zł. rocznie na Flotę Narodową, ù 
Bałtyk wkrótce pokryłby się okrętami pod $ 
-banderą polską”. ży A 
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